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Anglja wybuduje 12.000 samolotów
157 okrętów wojennych, 30 łodzi podwodnych i setki czołgów

Londyn. Pat. Prasa w czo ­
rajsza w yraża przekonacie, 
że ogłoszenie now ego progra­
mu zbrojeń  W ielk iej Brytanji 
nastąpi nie adługo. Tw ierdzi 
ona, że w ydatki na ten cel 
znacznie prztk raczą sumę 
puwszechnie wymienianą, — 
\tora zam ykała uę mniej 
w ięce j w  granicach 150-200 
mil jon ów  funtów szt. i że w y ­
niosą przeszło 300 m iljonów  
funt. szt.

Poniew aż jednak plan 
zbrojeń  rozłożony będzie na 
5 — 6 lat, suma pow yższa nie 
będzie potrzebna odrazu. Po­
czątkow o rząd bryty jsk i za­
m ierza w ydatkow ać na p ro­
gram zbrojeń  z pożyczanych 
na krótki termin i odnaw ia­
nych  co 3 miesiące biletów  
skarbow ych, ale póŹDrej, jak 
tw ierdzi prasa, przewidziane 
jest wydanie pożyczki.

Pożyczka m iałaby dojść dc 
skutku dopiero za rok lub 
dwa, gdy akcja dozbrojen io- 
,wa będzie już w teku.

W edług gazety „P eóp le" 
program  dozbrojen ia  obe jm o­
w ać będzie budow ę 12.000 sa­
m olotów , 11-tu pancerników , 
3b krążow ników , 30 lodzi pod ­
w odnych, 110 kontrtorpecl >w- 
ców i 3 lotniskow ców . Pcza-

tem setki czołgów  i sam ocho-lniem  tego program u w  parla- 
dów  opancerzonych oraz ty - mencie, co ma nastopić w  pler- 
siąee karabinów m aszyno- wszych dniach marca, nastąpi 
wych. równie pobór dodatkowy! 1

Równocześnie z ogłoszę-1sił ludzkich, m ianowicie 12.000

marynarzy, 20.000 p ilotów  i 
m echaników oraz żołnierzy 
pom ocniczych dla w ojsk  lot­
niczych i 50.000 szeregowców 
dia arm ji lądow ej.

Rewelacje o projekcie podziału Abisynji
Mussolinl b y ł gotów  p rzy ją ć  ugodę p aryską

Londyn. Pat, Deputowany 
konserw atyw ny sir Arnold 
W ilson zamieszcza na łamach 
„Observeru sprawozdanie z 
rozm ow y odbytej niedawno z 
Mussolinim. Wilson twierdzi 
że Mussolini by ł gotów  do 
przyjęcia propozycyj pary­
skich, gdy  nagle A nglja  je  
ódrzucilu dezawuuiąc mmistra 
Hoare. Mussoliui miał oświad­
czyć: „przygotowałem  ju ż  o-

strożną formułę przyjęcia 
planu, k tóry  miał się stać pod­
stawą rokowań. Bezpośred­
nim rezultatem stanow iska W. 
B rytanji by ł darem ny prze­
lew  krw i w łoskiej i abisyń- 
ski< j “ .

Mussolini podkreślił na­
stępnie, że państwa biorące u- 
udział w  sankcjach, utracą 
rynek w ioski nawet po zała­
twieniu zarargu. „N iem ożl.-

wem będzie przyw rócenie 
inkćdawnych stosunków handlo­

wych, m ówił Mussolini, gdyż 
w ydaliśm y zbyt w iele, aby 
shvorzyć sobie nowe stosun­
ki, nie m ożem y również p o ­
rzucić kopalń, które zaczyna­
my eksploatować, unierucho­
mić fabryk, które budujem y 
oraz zerwać umów długoter­
m inowych, które zawarliśmy 
już, lub które zawieram y".

Stanęły autobusy i pociągi
w s k u te k  gw ałto w n e j o d w ilży  w  N o w ym  Jo rku

Anglicy zadowoleni z nominacji
wicemin. Koca prezesem Banku Polskiego

N O W Y  JORK, (PA T). W e-||zfm  d ó ' silnych opadach śnie 
dług przew idyw ań m eteorolo znych nastąpiła gwałtowna od 
gicznych, chłody, panujące w  wili:, naskutek czego ulicami 
Stanach Z jednoczonych, nie* płynęły strumienie w ody. Nie 
doszły jeszcze do punktu kul- stopniały śnieg zatkał otworv 
m inacyjnego. W  dniu w czora j . kanałów, w obec czego w oda ża

trzy m ywała się na ulicach, 
tworząc gdzie niegdzie olbrzy­
mie kałuże głębokości około 10

LONDYN. (PAT.) Nomina 
ej a podsekretarza stanu w m.ni 
sterstwie skarbu, Adama Koca, 
na stanowisko prezesa Banku 
Polskiego wywołała w kołach 
City londyńskiej duże zaintere 
sowanie i oceniana jest prz^z 
kierownicze osobistości City ja

ko wielkie wzmocnienie kur 
su wierności dla obecnego złote 
go parytetu. Przekonanie Lon 
dynu, że objęcie przez Koca 
kierownictwa Banku Polskiego 
wzmacnia trwałość waluty poi 
skiej, znajduje swój wyraz rów 
nież w głosach prasy.

16 rocznica odzytkania morza
W  dniu w czorajszym  ob ­

chodziła L»dynia podw ójue 
św ięto: lb-tą rocznicę odzy ­
skania dostępu do m orza oraz 
10-tą rocznicę nadania je j  u- 
stroiu m iejskiego.

U roczystość rozpoczęta zo­

stała nabożeństwem w koś­
ciele Serca Jezusowego, po 
ktćrem  odbyła się na ulicy 
10-go lubego wśród szalejącej 
w ichury śnieżnej defilada od ­
działów  m arynarki w ojennej, 
w ojska  i Strzelca.

Groźna sytuacja na granicy Mongolii
Pekin. Pat. W kołach chiń­

skich krążą w iadom ości o p o ­
w ażnej koncentracji ta  grani­
c y  m ongolsko - m andżurskiej 
w o jsk  sow iecko - m ongolskich 
i japońsko - m andżurskich.

W  M ongolii w ew nętrznej 
znajdu je się w ielu  oficerów  
: inżynierów  japońskich. K o­
ła chińskie uważają, że sy­

tuacja jest nad w yraz groźna, 
co tłumaczv nagłą zmianę sta- 
n iwiska Japonii w zględem 
Chin.

D otychczas Japoaja była 
nieustępliwa a obecnie prag­
nie spiaw y sporne w C li.nach 
północnych zalatw .ć polubow ­
nie.

Rozstrzelany wiceminister
za prowadzenie domdw gry

PEKIN, (PA T). b y ły  m ini­
ster w o jn y  w  rządzie pek iń ­
skim Chaó - Yen - Su został 
rozstrzelany za utrzym ywanie

dom ów gry  i palarni opjum 
Jednocześnie z nim rozstrze 

lano 4> inne osoby, aresztowa­
ne podczas rew izji dokonanej 
przez polie jg .

cm „ przez któri brnąć musieli 
przechodnie. Nocą mroz po­
w rócił i w,sZy stkie te kałuże za 
marzły. W  wielu m iejscow o­
ściach unieruchomione zostały 
pociągi i autobusy, zaś lądowa 
nie samolotów" jest bardzo u- 
trudnione. W  szeregu m iejsco 
wości da je  się odczuw ać do­
tk liw y brak w od y  i opału.

Londyn otrzyma mięso
Strajk skończony

Londyn. Pat. Na posiedze­
niu przedstaw icieli rzeźni na 
Smith - F ield i robotników  
transportowych zapadła w czo­
raj uchwała o przerwaniu 
strajku. —  R obotnicy m ają 
przystąpić do pracy dziś w ie­
czorem .

N o w y w icem inister
Podsekretarz stanu w Mini­

sterstwie Poczt i Telegiafów  
inż. Fr. Drzewiecki na własną 
prośbę został przeniesiony w 
stan spoczynku.

Na jego mięisce dekretem 
Pana Prezydenta Rzeczvpospo 
htej Polskiej został mianowa­
ny ppłk. Tadeusz Argasiński, 
dotychczasowy dyrektor okrę­
gow y Poczt i Telegrafów  w 
Warszawie.

S»w iety w yra ziły 
ubolewanie Estonii

TALLIN  (PAT) — Poseł so­
wiecki wyraził wczoraj rządo­
wi estońskiemu ubolewanie z 
powodu nai uszenia granicy 
przez trzy sowieckie samoloty 
wmjskowe, które 5 b m. prze­
leciały nad terytorjum eston- 
skiem.

Poseł sowit-cki zapewnił 
rząd estoński, że w  sprawię tej 
przeprowadzone bodzie ścisłe 
dochodzenie.

Czytajcie N. Sp ortow ca
Cena 10 groszy.

Potworna zbrodnia miliardera
Chciał przekupić s ę d zió w , ab y go uniewinnili

„P iękna Ewelina :abita“ . Ta 
wiadom ość z szybkością b ły ­
skaw icy obiegła domki farm e­
rów i robotników  k a liforn ij­
skiej „D o lin y  śm ierci". Ten 
pełen tajem nic i n iebezpie­
czeństw zakątek kraju , który 
ściągną! z całego świata tysią 
ce awanturników, poszukują­
cych  bogatych pokładów  złota 
i m inerałów, ma obecnie nie­
zw ykłą sensację.

W mieszkaniu najbogatsze­
go człow ieka tych okolic, słyn 
nego króla  boraksu, W illiama 
Hopkinsa, znaleziono postrze­
loną Ewelinę Barrington, se­
kretarkę pana domu. M łode 
dziewczę, które przed kilku 
miesiącami opuściło H olly ­
w ood i osiedliło się w  „D olin ie 
śm ierci", natychmiast b y ło  u- 
znane za najpiękniejszą kobie 
tę tych okolic. Ewelina była  
stale otoczona rojem  adorato­
rów, lecz Hopkins strzegł je j  
jak  oka w  głow ie. Kochał się 
w  niej nazabój i by ł o nią 
wprost chorobliw ie zazdrosny

Przed pew nym  czasem w 
wspaniale urządzonej w illi 
Hopkinsa odbyw ała s;ę w ie l­
ka zabawa, na którą zjechali 
się najbogatsi iarm erzy i prze 
ń iysłow cv okoliczui. Ewebna 
by ła  królow ą w ieczora i każ­
d y  chciał ty lk o  z nią tańczyć-

Jej zaś przypadł do gustu di o 
dziw y, m łody A rchibald Har- 
ryman, z którym  spędziła w ię 
kszą część w ieczora. O d tej 
chwili podejrzliw y  Hopkins 
zaczął dręczyć Ewelinę i robić 
je j  sceny zazdrości zato, że 
spotyka się z Harrymanem. Po 
jed n ej z takich awmntur Ewe 
lina ośw iadczyła mu w-prost, 
że kocha Harrymana i chce zo 
stać lego żoną.

Następnego dnia zgłosił się 
do króla boraksu Harrym an i 
poprosił o rękę Eweliny. H op­
kins zgodził się nato m ałżeń­
stwo i pros ł, b y  ślub odbył się 
w jeg o  w illi.

Term in ślubu zbliżał się z 
w ielką szybkością służba by 
ła zajęta przygotow aniam i do 
uroczystości. Nagle w  wil ję 
ślubu w p ok o ju  Ew eliny dały 
się słyszeć strzały rew olw ero­
we. Przerażona służba wbiegła 
do p ok oju  i spostrzegła na łóż 
ku Ewelinę w  kałuży krwi. 
Zbrodniarza w  pok oju  ju ż  nie 
było. Zdążył ju ż  uciec i do te­
go zatarł za sobą wszelkie śla 
dy. Służba natychmiast zawia 
domita Hopkinsa o wypadku. 
Ten udawał przerażonego i za 
alarmował po lic ję . P odejrze­
nie w ładz odrazu padło na 
Hopkinsa, który jak  powszecli 
m e .wiedziano, W lw t  gię

sw ej sekretarce i zaaresztowa 
ła go. W  kom isarjacie po lic ji 
H opkins przyznał się do pupeł 
nienia zbrodni.

G dy  ludność okoliczna do­
w iedziała się, że król boraksu 
zabił swą sekretarkę, która by 
ła przez wszystkich uw ielbia­
na, oburzyła się do żyw ego 
tym bezczelnym  czynem . R o­
botn icy i farm erzy uzbroiw ­
szy się w  m łoty, siekiery i wi 
d ły  ruszyli na w illę  Hopkinsa. 
Siłą wtargnęli do wnętrza i do 
szczętnie ją  zdem olow ali.

W illiam Hopkins, ja k  tysią­
ce innych poszukiw aczy złota, 
przybył przed laty do „D oliny  
Śmierci". Chęć wzbogacenia 
się była w  nim tak silna, że 
nie odstraszał go żar pustyn­
nych piasków doliny, ani w i­
dok padających z w ycieńcze­
nia towarzyszy. Przemierzał 
dolinę wzdłuż i wszerz, szuka­
jąc złotodajnych żył. Aż wresz 
cie los się do niego uśmiech­
nął. Na jednym  wzgórku zna- 
1 zł poldad boraksu. Uszczę­
śliwiony odrazu rozpoczął eks­
ploatację.

Obecnie, gdy król boraksu 
dostał się do więzienia, chciał 
przekupić sędziów, by  ci w y ­
dali wyrok uniew inniający 
Lecz tym razem pieniądze na 
Jiic się eie przydały.



Sir. 2

Seim ma zmartwienie z tabliczka dzielenia
Gdy niema klubów — czas dyskusji wypadnie dzielić na głowy

Po uchwaleniu preliminarza 
budżetowego w komisji Sejmu, 
zapanowała wczoraj na ulicy 
W iejskiej cisza. Nie obradowa 
ła żadna komisja. Budżet znaj 
dzie się na plenum dopiero 
końcem bieżącego tygodnia, 
przypuszczalnie w czwartek. 
O brady plenarne potrwaja co- 
najmniej tydzień. Największą 
trudność nastręcza kancelarji 
sejm owej przydział kontyngen 
tu czasu. Dotychczas Marsza­
lek Sejmu ustalał ogólny kon­
tyngent czasu i rozdzielał go 
klubom  wedle ’ ch liczebności. 
IV obecnym  Sejmie niema klu 
bów , są jedynie posłowie. Mar 
szałek może ustalić czas trwa­
nia rozprawy budżetowej, ale 
nie może tego czasu rozdzielić 
m iędzy członkami Izb. Teore­
tycznie m ożnaby sprau ę załat 
w ić  w ten sposób, że Marsza­
lek ustali, iż na jednego posła 
przypada np. 3 minuty w roz­
prawie budżetowej. Posłowie 
musieliby sie więc zblokować 
i delegować swoich m ówców. 
W  ten sposób mielibyśmy po 
raz pierwszy na terenie obec­
nego Sejmu wystąpienia w 
imieniu określonej grupy. Są 
to tylko przypuszczenia, ale 
jak  ta sprawa zostanie rozwią 
zana —  niewiadomo jeszcze, 
laktem  natomiast jest, że spra­
w ia wiele kłopotu kancelarji 
sejmowej-

Podczus rozprawy budżeto­
w ej spodziewane jest przemó­
wienie premjera Kościałkow- 
skiego, który omówi wynik- 
dotychczasowej pracy swojego 
rządu oraz przedstawi pogląd 
na- obecni sytuację polityczną 
w>kraiu.

NOM INACJE 
I PRZESUNIĘCIA

W  związku z nom inacją dłu 
goletniego dyrektora ueparia 
mem u handlowego w Minister 
stwie Przemyślu i Handlu p. 
Sokołow skiego na w ieem iri- 
stra w  fem ministerstwie, krą 
zą pogłoski, że na m iejsce p. 
Sokołow skiego zostanie pow o­
łany obecny dyrektor departa 
men tu ekonom icznego w Mi­
nisterstwie Rolnictwa dr. A- 
dam Rose. Wiceminister Skar­
bu Adam K oc został mianowa 
ny przez Prezydenta Rzplitej 
prezesem Banku Polsk 'ego, 
iow nież wiceminister Skarbu 
Staniszewski opuszcza zajino 
wany dotychczas urząd i wra

ca na stanowisko dyrektora 
Banku Rolnego. W obec tego w 
Ministerstwie Skarbu pozosta 
li ty lko dw aj w icem inistro­
wie, a m ianow icie: Lechnicki 
i dr. G rodyński. W kołach po 
litycznych spodziew ają się no 
m inacji jednego now ego w ice 
ministra w Ministerstwie Skar 
bu. Jako kandydata wym ienia

się dr. Ferdynanda Świtalskie 
go, prezesa Izby Skarbowej w
Poznaniu 

Prezes Koc, który  w chara k 
ierze wicermnictra Skarbu byl 
również komisarzem rządo­
w ym  w Banku Polskim, złożył 
oczyw iście ten ostatni urząd. 
Przypuszczają, że komisarzem 
zostanie m ianowany obecny 
dyrektor departamentu ob ie­

gu pieniężnego w Min. Skarbu 
.B i  'aczyński. D yrektor Biura 

onom icznego w Prezydjum  
Rady Ministrów dr. Jerzy No 
wak przechodzi do Banku Pol 
sktego na zastępcę naczelnego 
dyrektora. Spodziewane są po 
nadto jeszcze inne zmiany oso 
bo we w d y rek cji Banku P ol­
skiego.

Wyspa bez mężczyzn
W  rajskim  klim acie życ ie  płynie b e z tro s k

Pewnego dnia elitę miasta San 
Francisco obiegła sensacyjna wia 
domość: piękna, 30-letnia pani 
Evans rozwiodła się z mężem, po 
nieważ doszła do przekonania, że 
nienawid’ 1 mężczyzn.

Kochający małżonek napróżno 
ch a ił ubłagać żonę. bv nie zry­
wała małżeństwa Pani Evans jed 
nak uparcie obstawała przy swo- 
iem. Evans sądząc, że to jakiś 
przelotny kaprys żony, prosił 14, 
by przez pewien czas namyśliła 
się nad tym krokiem. Żona zgo­
dziła się. lecz nie odstąpiła od 
swego zamiaru. G dy upłynął u- 
mówiony między małżonkami 
termin, oświadczyła, że nadal ob 
staie przy swojem i żąda rozwo­
du.

G dy pani Ev<uis otrzymała u- 
pragniony rozwód, otoczył ją rój 
dziennikarzy, chcąc dowiedzieć 
sie, co zamierza robić w przysz­
łości.

Pani Evans nie skąpiła słów. 
Oświadczyła, że od lat odczuwa­
ła boleśnie, przewagę mężczyzn 
r.ad kobietami i ten fakt spra­
wiał jei wiele przykrości. Uwa­
ża, że dotychczas kobiety nie sa 
jeszcze całkowic, s równoupraw­
nione. Ptzer. założenie osiedla, w 
którem ni? bedzie wogóle męż­
czyzn i w którem wszystkie pra­
ce będą wykonywały kobiety J

wykaże ona, że płeć słaba za­
sługuje na absolutne zaufanie i 
ze powinna być traktowana nr 
równi z mężczyznami. Przepro­
wadzenie tego planu staie s.c 
dla mej. dodała, celem życia

Początkowo do tych słów nic 
przywiązywano uwagi. Lecz 
pewnego dnia dzienniki amery­
kańskie doniosły, że pani Evans 
nabyła na morzach południo­
wych wyspę Panuę, gdzie za­
mierza założyć swe osiedle. Zw o 
Ienniczka absolutnego równou 
prawnienia kobiet nie próżnowa 
la od chwili rozwodu. Zdoln 
ła zgrupować naokół siebie 200 
kobiet, które również chriab 
zyć zdała od mężczyzn. Każda 
z nich wniosła do wspólnej ka 
sy pewną sumę pieniędzy i w 
ten srosób zebrano potrzebny 
kapitał na kupno wyspy.

W yspa Panua na^ży do naj­
piękniejszych wysp mórz połu­
dniowych. Raiski wprost klima: 
i obfita roślinność pozwalają ną

się u  wyspę Pani Evans wpro- 
wadzda tam dyktatorski system 
rządów, który zezasem ma się 
przeobrazić w rządy demokra­
tyczne na wzói angielski. Nastą­
pi ro wówczas, gdy życie na wy- 
■ p:e potoczy się in>rmałnym try­
bem. W ówczas pani Evuns na­
dal będzie sprawowała rządy w 
charakterze „prezydenta** tej rze- 
czyposoolitfj kobiecej, podczas 
gdy obecnie nosi ona tytuł „gu- 
'oernatora**.

Pracę pionierską wykonywa 
na wyspie wyłącznie te 200 ko­
biet. Karczowanie ziemi, budowa 
domów, iak i zakładanie ogro­
dów odbywa się według planu.

prowadzenie bardzo wygodnego 
trybu życia Te> położenie jest 
również bardzo wygodne. Leżv 
blisko cywilizow-nego Hawaiu 
a zarazem n-e lcżv na tarasie 
kursujących tam statków

Pewnego dnia 200 kobiet z 
par.14 Evans na czele odbiło od 
portu w San Francisco i udało

opracowanego iuz rprzed laty. 
przez panią Evans. Te prace me 
spravńaią obywatelkom lilupu- 
ciej rzeczypospolitej wielkiei 
trudności, ponieważ wśród nich 
zna duje kię znaczna ilość wy­
szkolonych rolników', rzemieślni­
ków i techników. Te kobiety, 
ctore nie pori-tdąią żądnej spę- 
ciiałnciści, bra^Sją jafco ' siły po­
mocnicze. &*-'' >■', | ’ :**• • :-r'^

W  bardzo szybkim czasie na 
wyspie wyrosła wzorowo utrzy­
mana w ioska, k tó-j po wszę cza- 
>v pozostanie stolicą „państwa. 
Również po wsze czasy ma być 
utrzymane w „iocy prawo, że nie 
może stanąć stopa mężczyzny.

Najśmielsza kradzież nowojorska
G in g s te r z y  w  b ia ły dzień obrabow ali jubilera

Policja nowojorska gorączko 
wo poszukuje czterech niena­
gannie odzianych mężczyzn, 
którzy dokonali w centrum 
miasta, wśród białego dnia, jed 
nej z najbezczelniejszych napa

G r y p c .: j n i
Tabletki Toaal stosuje sie przy o iwr ie .-  Przyjmując^ 

tabletki Toaal w dawce 3 tabletki razy dzianniej 
.'doznaje sie ulai i spadku aorqczki. Gdy wiecj 
^poczujesz pierwsze dreszcze, nie zwlekaj ani chwili,^ 

rzaży« natychmiast Toaal! O r y g i n a l n e  t a b l e t k i ,  
rT o g a l  s ą  d o  n a b y c i a  w n a jb liższe j aptece .

ści ostatnich czasów.
D o dużego sklepu jubiler­

skiego na broadway przybyło 
o wczesnym zimerzchu czte­
rech elegancko ubranych męż­
czyzn, oświadczając, że chcą 
nabyć jakiś drogi 1 oryginalny 
klejnot. W krótce przed kupu­
jącym i leżały rozłożone ga­
blotki z najpiękniejszemu ka­
mieniami. W pewnej chwili wy 
tworm panowie wyciągnęli re 
wolwęry, steroryzowali w y- 
straszonych sprzedawców, 
chw ycili wszystkie znajdujące 
się na siole klejnoty i opuścił, 
magazyn. Następnie wsiedli 
do czekającego na nich przed

Dwie polowali dyplomatycznychserie
W  p ierw sze j w e źm ie  u d zia ł d r. Fra n e k , k o m is a rz

spraw iedliw ości R z e s z y
Jak się dow iadujem y, w  naj 

b liższych dniach rozpocznie 
się w Polsce sezon polowań 
dyplom atycznych.

Dnia 11 b. m. przybędzie do 
W arszawy komisarz sprawie­
dliw ości Rzeszy N iem ieckiej, 
dr. Franek, który w charakte­
rze prezesa A kadem ji pLawa 
niem ieckiego wystąpi z odczy 
tern publicznym  

W związku z przyjazdem  
kom isarza “prawiedlń -rości dr

Francka rozp iczną się 14 b. ni. 
w puszczy białow ieskiej polo 
wania dyplom atyczne. Prócz 
dr. F iaucka wezmą udział w 
polowaniu preinjer pruski 
G oering oraz prezydent sena­
tu W olnego Miasta Gdańska, 
Greiser. Udział prem jera Goe 
ringa w  polowaniu nosić ma 
charakier pryw atny.

Pierwsza serja  polowań, w  
której oprócz gości niem iec­
kich wezmą udział niektórzy 

, akredytow ani m lLa.saZti.YLiA

dyplom aci, trw ać będzie do 15 
b. m. włącznie.

W  niedziele 16 b. m. nastąpi 
przerwa w polowaniu, przy- 
czem niektórzy uczestnicy o- 
puszczą tereny łow ieckie.

Dnia 17 b. m. rozpocznie się 
druga serja polowań, która 
potrw a również 2 dni, do 18 
b. m. włącznie. D o uczestnic­
twa w drugiej serji polowań 
zaproszony został ambasador 
F rancji vt JAarszawie, p. N ocl.

sklepem auta i pełnym gazem 
pomknęli przed siebie.

Napaść była dokonana w 
tak szybkiem tempie, że ża­
den ze sprzedawców nie zdą­
żył w ydać okrzyku, lub w y­
biec za gangsterami. To też licz 
ni przechodnie nie przypusz­
czali nawet, że do auta wsia­
dają gangsterzy, którzy okrad 
Ii magazyn jubilerski, i nie z a ­
trzymali ich. Jubiler oblicza 
swe straty na 100.001* dularów

Zbrodnia gangsterów
VC -edn?i z cukierni nowo­

jorskich dokonano zamachu na 
życie wdowy po Dilingerze, groź 
nyn  gangsterze, którv padł w 
zeszłym roku na ulicy z rąk po­
licjantów.

Ewelma Dihnger, była dość 
znana aktorką, występującą pod 
pseudonim Tlechct. Po zabój- 
srwie męża utrzymywała ona w 
dalszym :>ągu kontakt z  amery­
kańskim .światem podziemnym. 
Gangsterzy wkrótce stw.erdzili, 
ze Ewelina utrzymuje z nimi kon 
takt tylko w tym celu, aby zdo­
byte u mch taiemnice przekazy­
wać swemu kochai.koMn. urzęd­
nikowi policji śledczej.

Przed paru dniami Ewelina 
wraz ze swvm kochankiem znaj­
dowała tb: w  cukierni. Nagle do 
zajmowanego przez nich itołika 
podeszh dwaj nieznaomi, wy­
ciągnęli rewołve-v 1 zaczęli itrze 
lać. twUua podia trupem, prze*

W e s o ły■ ł t

m m  ■
TY D ZIE S O S Z Y

Tydzień ciszy nocnej nir. 
wszystkich zachw yca D o mai 
kontentów należy w p ierw ­
szym rzędzie pan Pipman.

— Poco to zrob ili? — m ówi 
—  żeby można było  lepiej 
spać?.. Ja im wcale nie jestem 
w dzięczny... Przedtem spałem 
doskonale, a teraz uje m ogę
spac.

— D laczego?
—  Żona mi nie daje... Jak ja  

ty lko zasnę, ona mnie zaraz Su 
dzi przestraszona.

„B en ,ek ! Nie chrap! Teraz 
jest tydzień ciszy nocnej! Je­
szcze zapłacisz karę!“

I ja  dopiero zasypiam rano, 
bo w tedy ju ż  w olno hałaso­
wać.

To ja  mam w  domu. A na u- 
licy  jeszcze gorzej się czu^ę. 
Poprostu b o ję  się w y jść  p o  
północy.

Ja jestem, uważa pan, krót 
kow zroczny. 1 jak  w chodzę na
jezdn ię nic nie w id zę  czy  je -  

ie... f)adzie coś, czy nie jedzie... D aw  
niej przynajm niej słyszałem 
trąbki sam ochodów i ja k  do­
rożkarze w ołali „ljoh J “  A te­
raz m e!.

C o robić? Ja nie chcę b y ć  
1 w czora j w padprzejechany, 

lem na pom ysł.
Oni me trąbią, psiakrew, żo 

by mnie ostrzec, to ja  będę trą 
bit, żeby ich ostrzec!

1 jak  tylko w ychodzę na je z  
dm ę, zaczynani trąbić ustami 
i krzyczeć na cale gardło:

— 1 Job! Uwaga! l jo b !
To każdy, kto jedzie , słyszy 

i nie m oże na mnie najechać. 
Zapłacę karę to trudno. Ja w o 
lę płafcić Icary, m ii b y ć  przeje-: 
chanv!7Tak, panie szanow ny! Ten
tydzień ciszy naraża człow ie­
ka na przykrości. W czoraj mia 
lem jeszcze jedną n ieprzyjem
ną przygodę. 

Wiracalem do domu boczną 
uliczką i nagle jak iś facet tą­
pie mnie za kołnierz.

„Panie starszy! D aw aj pan 
pieniądze na w ódk ę!’*

Ja się strasznie przelękłera 
i chciałem  k izy k n ą ć: „Ratun­
k u !“

A le ledw o otworzyłem  usta 
ten facet z ca łe j siły  dał mi w  
zęby.

„Zam knij pan m ordę! N ie 
w ie pan. że jest tydzień ciszy  
nocnej? Hałasu rob ić  nie w ol 
n o !"

Nie pozw olił mi nawet p i£  
nąć... L oja lny  obyw atel, psia 
krew ! A le portfel i zegarek mi 
zabrał...

Pan ju ż teraz chyba rozu­
mie dlaczego ja  się nie zaehwy' 
ram tygodniem  ciszy nócnei...

:da-I to nie jest ty lko m oje  zc
nie... Mói sąsiad, pan P ipkow -

licski, bardzo m ądry i inteligent­
ny człow iek , też się nie za­
chwyca...

— D lcczego? C zy  też mu żu 
na nie da je  spać?

— Żonę? On nie ma żony; 
jest stary kawaler.

— A co on zarzuza tygodnio
wi cu zy I

Ze rzuca? N ic nie zarzuca.
—  W ięc dlaczego pan m ówi, 

że się m e zachw yca?
— A co  się ma zachw ycać? 

C o go w ogóle  obchodzi ty ­
dzień ciszy?.. On jest g łuchy 
ja k  pień i czy  jest cisza, czy  
niema uii nic nie słyszy.

Napoleon Sądek

szyta kulami Detektyw zaś za­
czął się ostrzeliwać. Cudem wy-, 
szedł cało z tej strzelaniny, a na* 
domiar udało mu s.ę zabić jed­
nego z gangsterów, a drugiego 
tięzi. 0  ziaoicr
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Pączek z cukierni warszawskiej-milionerem
Zawrotna karjera przedsiębiorczej pary nie dała gmachu szczęścia

W czora j na w okandzie Sądu 
O kręgow ego w  W arszawie 
znalazła się sprawa W ładysła­
w a Józefa Paczka, którego o- 
skarżono o przywłaszczenie 
o lbrzym iej sum y 550.000 zł. 
na szkodę sw ej b. p rzy ja c ió ł­
k i Stefanji G a jew sk ie j. Życie 
Pączka w  świetle aktu oskar­
żenia to sensacyjny scenar- 
jusz film u am erykańskiego, 
nawet z nieodzow nym  tam pro 
cesem sądowym.^

Pączek na w zór am erykań­
ski w  zawrotnem  tempie ze sto 
pnia podrzędnego czeladnika 
doszedł do m iljonow ego ma­
jątku. Różne byty  k o le je  jego  
życia.

PĄCZEK  OPUŚCIŁ 
CUKIERNIĘ

Józef Pączek na długo 
przed w ojn ą  rozpoczął pracę 
w  cukierni Lourse‘a w  cuarak 
terze terminatora. Później, ja ­
ko czeladnik, zarabiał k ilka­
naście rubli m iesięcznie, co 
nie w ystarczało mu nawet na 
skrom ne utrzymanie. T o  go 
skłoniło do wstąpienia na służ 
bę k olejow ą.

Będąc ju ż  na stanowisku 
konduktora pociągów  daleko­
bieżnych, Pączek dopuści! się 
przekroczenia przepisów  i za 
przew ożenie pasażerów „na

fapę“ został usunięty ze sluż-
y-
PIĘKNY GEST PĄ C ZK A
W  tym czasie Pączek poznał 

Stefanję G ajew ską, która b y ­
ła w tedy kelnerką w różnych 
lokalach restauracyjnych, a 
późn ie j prow adziła na własną 
rękę kiosk z wodą. sodową i 
słodyczam i w  A lejach  U jazdo 
wskich.

Pączek zakochał się w  G aje 
w sk iej i dla niej rozszedl się z 
żoną.

Zresztą rozejście  to nastąpi­
ło w  sposób nieprzynoszący 
u jm y Pączkow i: opuści! współ 
ne mieszkanko, pozostaw iając 
wszystko, co  w  niem było , dla 
żony, nie w yłącza jąc zaoszczę 
dzonych pieniędzy.

W ziął ty lko sw oje  palto i... 
laskę. D o  obecnych  przy ro­
zejściu Pączek pow iedział:

-  PATRZCIE, Z CZEM 
W YC H O D ZĘ.

I wskazał na laskę.
Pączek i G ajew ska zamiesz 

kali wspólnie. N iezbyt dobrze 
im się pow odziło, ale wkładali 
do życia n iezw ykłą energję  i 
żądzę zdobycia  majątku.

Los im się uśmiechał. G a jew  
ska w ydzierżaw ia bufet w  D o 
linie Szw ajcarskiej, a za za­
robione pieniądze otw iera ma 
łą restauracyjkę na Powiślu.

Skrzętnie oszczędzane p ie­
niądze pozw alają G ajew skiej 
na rozszerzenie przedsiębior­
stwa. Po paru latach G a jew ­
ska jest w  stanie w ydzierża­
w ić 2 m leczarnie w  Łazien­
kach, w  tern historyczną „Po* 
m arańczarnię", a ponadto pro 
wadzi suszarnię ow oców  i hur 
townię masta.

Pączek i G ajew ska pną się 
coraz w yże j po strom ej dru- 
dze do zdobycia  fortuny.

d a j  k u r z e  g r z ę d ę .*
W krótce też stają się właści 

cielarni lokalu nocnego, cu­
kierni i kaw iarni „W ied eń ­
sk ie !"  y f A le jach  Jerozolim ­
skich. .

Jedyny niemal podów czas 
lokal nocny w W arszawie c ie ­
szy się ogrom ną frekw encją  i 
w spólnicy w yciąga ją  zeń du­
że zarobki. Jednak m e chcą 
poprzestać na tem.

Szczytem  k a rjery  życiow ej 
nary p r z y ja c i ó ł  staj© sie w y ­
dzierżawienia bufetu Qu iz i*

i

rek cji K olei na dw orcu  G łów ­
nym  w  W arszawie.

Bufet ten, w edług zw ycza­
jó w  k ole jow ych , nie m ógł b y ć  
w ydzierżaw iony na imię k o­
biety i form alnie w  akcie dzier 
żawcą jest ty lk o  Pączek. M i­
mo to, G ajew ska faktycznie 

elni tam funkcje k ierow nicz 
i w  pelnem  znaczeniu tego 

słowa. Zresztą w  oczach perso 
nelu, ja k  i w ładz kole jow ych , 
Gajew ska i Pączek b y li uwa­
żani za małżeństwo.

FO RTU N A ROŚNIE 
ZA W RO TN IE 

Bufet przynosi olbrzym ie 
dochody. W  ciągu krótkiego 
czasu Pączek i G ajew ska na­
byw a ją  na sw oje  imię dużą 
nieruchom ość na Pradze, nie­
co później w illę  luksusową w 
Brw inow ie, a Pączek ponadto 
dwa m ajątki ziemskie.

W  form ie prezentu im ieni­
now ego Pączek m oże zaofiaro 
w ać sw ej przy jaciółce ... auto.

Po pewnym  jednak  czasie 
stosunki zaczynają się psuć. 
Przyczyną byl fakt, iż Pączek 
posądzał swą przy jació łk ę  o
złamanie w iary. Mimo to, pro­
wadzą bufet w  dalszym  ciągu 
aż do czasu, k ied y  D yrek cja  
K olei w  drodze przetargu pu­
blicznego w ydzierżaw iła
przedsiębiorstw o kom u inne­
mu.

Pączek przez ca ły  czas od­
biera! kasę i zajm ow ał się księ 
gowością.

K iedy zwracała się do nie­
go G ajew ska, aby  zyski zo­
stały podzielone, Pączek uspo 
kaja! swą przy jació łk ę , m ó­
w iąc:

G ajew ska, k tóra w  ciągu 
w ieloletniego pożycia  z Pącz­

kiem  nabrała bezw zględnego 
zaufania, i słowa te całkow icie 
je j  w ystarczały, w ierzyła.

D op iero  w  parę lat po zli­
kw idow aniu dzierżaw y bu fe ­
tu na dw orcu  G łów nym , G a­
jew ska złożyła do prokurato­
ra skargę na Pączka o  to, że 
przyw łaszczył sobie ca ły  m a­
jątek , jak i zdołali zdobyć w  
sw ej w spólnej pracy.

N IE ZG O D A  RUJNUJE
W szczęto drobiazgow e i 

w nikliw e śledztwo, gdyż Pą­
czek nie przyznawał się do n i­
czego, tw ierdząc, iż G a jew ­
ska n igdy nie by ła  w spólnicz 
ką, a jed yn ie  pracow ała w  
przedsiębiorstwach, jak ie  on 
założył.

Śledztwo toczy ło  się przez 
czas dłuższy. Przyczyną był 
fakt, iż nie b y ło  żadnych d o ­
kum entów pisem nych, ja k  ró ­
wnież ksiąg, k tóreby p ozw o­
liły  ustalić dochód z dzierża­
w y  bufetu.

Trzeba w ięc b y ło  przepro­
wadzać różne ekspertyzy. W y 
padły one wprost niew iarogo- 
dnie. Okazało się bowiem , że 
w  ciągu kilku lat dzierżawy, 
bufet k o le jow y  na dw orcu 
G łów nym  przyniósł

1.100.000 ZŁ. CZYSTEGO 
ZYSKU!

Biegli doszli do n iezw ykłe­
go odkrycia. Jak wiadom o,

egh doszli do niezwy; 
dkrycia. Jak wiado 

brow ary dostarczają piw o w 
beczkach. Przy rozlew aniu pi 
wa do kufli, piąta ich część
wypeln iona jest pianą, w sku­
tek czego sprzedawca nietyl- 
ko zarabia, licząc litr po droż­
szej cenie, niż cena nabycia, 
ale także na t. zw. „m ankie­
cie". W edług ilości dostarcza­

nego do bufetu piwa, b iegli o- 
rzekli, że na samem piw ie bu­
fet zarobił ok oło  70.000 zl.

W  w yn iku  śledztwa, Pączek 
w ięc został postaw iony w  stan 
oskarżenia o przyw łaszczenie 
przeszło pó łm iljon ow ej fortu- 
ny.

G ajew ska po  rozejściu  się 
z Pączkiem  w yszła  zamąż za 
aspiranta Żyznowskiego, k tó­
ry  by ł k ierow nikiem  brygady  
w ykonaw czej Urzędu Śledcze 
go w  W arszawie, a obecnie peł 
ni służbę w  w ojew ództw ie sta 
nislawowskiem .

W O L Ą  SIĘ JEDNAK - 
PO G O D ZIĆ

Rozpraw ie w czora jsze j prze 
w odniczyl sędzia Popowski. 
Oskarżenie wnosił prok. 
W rzeszcz. O broń cy  oskarżo­
nego Pączka, adw. Brokm an i 
Lent, pow ołali szereg d ow o­
dów , m ających  stw ierdzić bez 
zasadność skargi G ajew skiej.

A le ju ż  na wstępie posiedze 
nia skom plikowana ta sprawa 
zaczęła się w yjaśniać.

O to w  kuluarach sądowych, 
rozeszła się wieść, że Pączek i 
G ajew ska zgodzili się spór za­
łatwić polubow nie. Gajew ska 
zrezygnowała ze sw oich ol- 
brzych pretensyj i zadowoliła 
się przepisaniem części domu 
Pączka przy  ul. Szerokiej na 
sw oje  imię.

Pączek w ostateczności też 
gotów  by ł na tę tranzakcję. 
Strony przeto udały się do 
kancelarji notarjusza, gdzie 
odpow iednie akia spisywano 
przez w iele godzin.

Po wznow ieniu posiedzenia 
sprawę odłożono do dnia dzi­
siejszego.

Najdziwaczniejsze testamenty świata
W  tych dniach zmarł w Am e 

ryce  bezdzietny m iljoner Mil- 
ford, który  zostawił n iezw ykle 
dziw aczny testament. Bogacz 
przekazał swe m ienie uniw er­
sytetow i Harvard. Zaznaczył 
jednak  w  testamencie, że mie 
nie m oże b y ć  w ydane uczelni 
ty lko pod jednym  warunkiem. 
Autonom iczny instytut uni­
wersytetu wraz z odziedziczo­
nym  kapitałem musi przejąć 
zw łoki m iljonera. Ze skóry 
m iljonera ma się zrob ić trąb­
kę. Ten niecodzienny instru­
ment pow inien przechow yw ać 
przew odniczący klubu, „D u ­
m y H agi", którego długolet­
nim członkiem  by ł również 
zmarły. D o obow iązków  prze­

w odniczącego będzie należało 
udawać się co roku w  dniu 17 
czerwca na górę Bunker w 
Charlestown i tam w obecno­
ści członków  klubu i ich ro ­
dzin odegrać na trąbce ze skó­
ry  ludzkiej hymn narodow y.

G órę Bunker i datę 17 czerw  
ca m iljoner w ybrał z tego p o ­
wodu, że u stóp tej góry  w  ro ­
ku 1775 odbyła  się w ielka b i­
twa o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych.

Pozostałe części skóry  tego 
n iezw ykłego patrjoty  ma się 
w ygarbow ać i zrobić z niej o- 
prawę wspaniałego albumu, 
którego stronice, pisane złote- 
mi literami, mają zawierać de 
k larację  o niepodległości Sta­

nów Z jednoczonych.
N iem niej dziw aczny jest te­

stament pew nej m iłośniczki 
zwierząt. Pozostawiła w  spad­
ku sw ój 12-piętrowy dom  i 
konto bankow e um iłowanem u 
psu i papudze. Początkow o no 
tarjusz g łow ił się nad tem, w  
jak i sposób pies będzie sprawo 
wal rolę w łaściciela domu, a 
papuga kontrolow ała konto 
bankow e. W y jśc ie  z tej nie­
zw yk łe j sytuacji znalazło do­
piero tow arzystw o m iłośni­
ków  zwierząt, które zmarła 
m ianowała zarządzającym  
spadkiem.

O lbrzym i dom  ma b y ć  p rze ­
kształcony w szpital dla zw ie­
rząt, w  którym  przedewszyst- 
kiem  będą leczone chore psy. 
Z pozostaw ionych pieniędzy 
część p ó jd z ie  na koszty urzą­
dzenia szpitala, reszta będzie 
zaś złożona w  banku. Z p łaco­
nych przez bank procentów  
będzie się utrzym yw ało spad­
k ob ierców  —  psa i papugę.

W  ten sposób mienie p rzy ja ­
ciółk i zw ierząt przekazane zo 
stanie nie jednem u psu, a obe­
cnem u i przyszłym  pok ole­
niom psów  now ojorskich .

D ziś  w s zy s c y  
c z y t a j ą

N o w e g o  

S  p o r t o w c a
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Oszukał ja śpiewem
Bogata dziennikarka holender 

ska, Klotylda Vaan, jechała po­
ciągiem do Budapesztu. Nagle u- 
słyszała piękny śpiew dolatują­
cy z pobliskiego przedziału. Są­
dziła, że śpiewak śpiewa dla niej, 
ponieważ chce w ten sposób na­
wiązać z nią znajomość. Klotyldąt 
chętnieby nawiązała jakąś ciekar 
wą znajomość, któraby uprzyjenj 
nila jej czas podczas monotonnej 
podróży. Opuściła więc przedział 
w wagonie sypialnym i udała się 
na poszukiwanie śpiewaka. Wj 
przyległym przedziale nie było 
nikogo. Udała się więc tam, skąd 
dolatywał śpiew i znalazła wresz 
cie śpiewaka w wagonie trzeciej 
klasy. G dy weszła śpiewak nie 
przerwał śpiewu. Dziennikarka 
usiadła na ławce i przysłuchiwa­
ła się w skupieniu śpiewowi* 
G dy wreszcie arja dobiegła do 
końca, nawiązała się rozmowa 
między śpiewakiem a Holender- 
ką. Młodzieniec przedstawił się 
dziennikarce, jako młodv lekarz 
węgierski, który swego czasu li­
czył się również śpiewu. Obecni* 
nie może znaleźć praktyki i po­
stanowił zarabiać na życie śpie­
wem. Lecz niestety, nie ma od­
powiedniego iimpresarja, któryby 
go należycie reklamował. M łoda 
Holenderka postanowiła uczynić 
zeń sławnego śpiewaka. Zapro­
siła go do swego przedziału i tam 
opracowała wespół z nim plan 
działania, dzięki któremu nieba­
wem śpiewak stanie się sławą. 
Narazie, dopóki nie zacznie za­
rabiać, będzie na jej utrzymaniu, 
dodała, zczasem zwróci jej to 
wszystko z nawiązką. M łodzie­
niec początkowo nie chciał się ną 
to zgodzić. Udawał, żę ambicja 
nie pozwala mu żyć na koszt ko­
biety. Wreszcie dał się przebła­
gać i przerwano dalszą podróż. 
Holenderka wraz z „tenorem" 
wrócili do Amsterdamu, gdzie 
miano dokonać niezbędnych 
brób. W szystkie próby wypadły 
doskonale i śpiewak został zaan­
gażowany na gościnne występy 
do opery amsterdamskiej. Powo­
dzenie, jakie odniósł, przekracza­
ło wszystkie nadzieje protektor­
ki. Zapewniała go, że wkrótce 
stanie się najsłynniejszym śpie­
wakiem na świecie. Należy mieć 
tylko trochę cierpliwości i dzia­
łać planowo.

Holenderka udała się z swym 
pupilem do Frankfurtu, by spot­
kać się ze swym znajomym, 
przedstawicielem pewnei amery­
kańskiej wytwórni filmowej. 
Chciała go nakłonić, by  zaanga­
żował śpiewaka i uczyniły ze6‘ 
gwiazdę filmową. W  podróż uda 
no się w  wagonie sypialnym, o- 
czywiście w dwóch oddzielonych' 
przedziałach.

Następnego rana, gdy dzienni 
karka udała się do przedziału 
„śpiewaka", by  go obudzić do 
śniadania, nie znalazła go. O ka­
zało się, że ten jeszcze w nocy 
wysiadł na jednej ze stacyj, za­
bierając nietylko swe rzeczy, a 
również bagaż Holenderki, w  
którym znajdowała się maszyna 
do pisania, aparat filmowy, wiele 
drogocennych klejnotów i su­
kien, jak i torebka z pieniędzmi.

Holenderka nie doniosła o tym 
wypadku policji. W stydziła się 
samej siebie, że dała się nabrać 
przez przestępcę. Nie miała jed­
nak zamiaru pozwolić na to, by 
on bezkarnie przebywał na wol­
ności. Zaczęła więc na własną 
rękę prowadzić poszukiwania. 
W ędrowała po wszystkich więk­
szych miastach Europy, a wszę­
dzie dowiadywała się, że „pta­
szek" przebywał tu i odjechał tuż 
przed jej przybyciem. Wreszcie 
widząc, że nie da sobie rady z 
tym przebiegłym przestępcą, zgło 
siłą jię do wiedeńskiej policji
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W najmiększej rzeźni świata
Gdy SmSthfield strajkuje — Londyn głoduje

Nie będzie przesadą pow iedz | przestrzeganiu higjeny. Niema
nie, że gdy Smithfield strajku-1 obawy, by mięso uległo zepsu-
j  _ t  wnnS -.1 «*» « :.i T fllrow n /4ha i o nje , Londyn musi głodować 
Smithfield zaopatruje w mięso 
8 miljonów ludzi. Pozatem poi 
miljona tonn wołowiny, cielęci­
ny i drobiu, które sprowadza 
się każdego roku do Smithfie.d, 
jest przeznaczone dla połowy 
Anglji i nawet dla kontynentu 
Dniem i nocą przybywają nu 
podziemny dworzec w Smith­
field pociągi towarowe pełne 
mięsa, sprowadzonego ze Szko- 
Irlandji, Australji, Nowej Za- 
landji, Południowej Ameryki, 
Polski, Węgier i Austrji. Mię­
so umieszcza się w olbrzymich 
chłodniach, które z łatwością 
mogą przyjąć ładunek 8000 wa­
gonów i jeszcze nie będą prze­
pełnione. W podziemiach Smith­
field nie zna się chwili spokoiu 
praca wre tu przez całą dobę 
bez przerwy. Jak w precyzyj­
nym zegarku poruszają się wszy 
stkie sprężyny i kółka w ciągu 
24 godzin, by następnego dnia 
zaciąć pracę od nowa i z tą sa­
mą precyzją. Pociągi towarowe 
zostają wyładowane, woły, ow­
ce, cielęta i świnie przewozi ńę 
do komisii lekarskiej, a stam­
tąd do składów, do rzeźni, do 
hal sprzedaży, wreszcie do po 
szczególnych jatek, gdzie naby­
wa je  publiczność.

Około 2 godzin chodzi się 
wzdłuż mięsnych u’ ic Smith­
field. Haki, na których wywie­
sza się szlachtowane mięso, po­
siadają 25 kilometrów łącznej 
długości. Są okresy, w których 
natężenie ruchu jest tu tak wiel­
kie, że sprzedam się w  ciągu 
jednego dnia 100 wagonów mię­
sa. Należy jeszcze dodać, 
wartość sprowadzonego tutaj w 
ciągu jednego roku mięsa wy­
nosi około 35 miljonów funtów 
(ponad miljard złotych), że pta 
cuje tutaj 10.000 robotników, 
i  że na głównym placu rynko­
wym może się z łatwością zmie­
ścić 400 wielkich samochodów 
ciężarowych, które w ciągu nu 
dżiny są opróżnione przez 1600 
robotników.

Normalnie praca w Smith­
field odbywa się w wielkim sp<>- 
koju. Hydrauliczne windy szyb ­
ko i sprawnie sprowadzają ol­
brzymie zapasy mięsa z chłodni 
do hali sprzedaży. W składach 
mięso jest ćwiartowane. Elek­
tryczne piły obrotowe w ciągu 
minuty tną wołu na 4 równe 
części.

Podczas tej gorączkowej pra- 
<£ nie zapomina się jednak c

ciu. Lekarze pozatem dbają o 
to, by do konsumenta doszło 
mięso tylko pierwszego gatun­
ku, dlatego uważnie badają im­
portowane mięso, nie przepu­
szczając na rynek ani jednej 
niezdrowej, lub wątłej sztuki 
bydła.

Chłodnie są prawdziwym cu­
dem techniki i swemi rozmia­
rami mogą śmiało współzawod­
niczyć z chłodniami Chicago, 
które jest światową centralą 
handlu konserwami mięsneini. 
Największy jednak podziw bu­
dzi dworzec podziemny Smith­
field, który jest chyba najwięk­
szy na świecie. Bez przerwy 
zajeżdżają tu pociągi z ładun­
kami mięsa, pochodzącemi i

całego świata świnie z Danji i 
Polski, drób z Austrji, woły i  
Południowej Ameryki, owce i 
barany z Australji, —  to wszy­
stko wyładowuje się w Smitn- 
field i umieszcza się w składach. 
Szybkość i precyzja z jaką od­
bywa się wyładowanie i umie­
szczanie w składach, jest bły­
skawiczna. Tylko w tej szybko­
ści tkwi tajemnica cudownej 
wprost organizacji tego naj • 
większego na świecie rynku 
mięsnego.

A  gdy pracownicy zastrajko- 
wali, w Smithfield zapanował 
spokój. Setki aut czeka na swe 
ładunki, w podziemiach długie 
węże wagonów towarowych na- 
próżno czekają na to, by je 
wyładowano. W Ameryce Po­
łudniowej jakieś wielkie przed­

siębiorstwo eksportu bydła
zbankrutowało z powodu straj­
ku. Strajk w Smithfield działa 
jak trzęsienie ziemi na wszyst­
kie rynki mięsne świata. Te za­
pasy mięsa, które miał w cią­
gu tych kilku dni wchłonąć 
Smithfield, stają się bezużyterz 
ne. Gdy Londyn dziś nie spoży­
wa mięsa, następnego dnia nie 
zużyje więcej. Składy nie zmie­
szczą napływających, minio 
wszystko, ładunków, rynek bę­
dzie zapcnany. Przed kilku dn a 
mi rynkiem mięsnym Smith­
field szeroka opinja świata nie 
interesowała się. Obecnie stał 
się on ośrodkiem powszechnego 
zainteresowania. Smithfield 
strajkuje —  Londyn głoduje, a 
światowy handel mięsem drży 
w posadach.

Handel własnym mózgiem
n ie w y c z e r p a n ą  h e p n in ią  z i a i a

Piotr Lutec był genialnym
rachmistrzem. Umiał mnożyć i 
dzielić w pamięci astronomicz­
ne wprost liczby. T o  też kabarety 
całego świata biły się między so 
bą, o to, bv zdobyć go dla sie­
bie. Tego występy budziły bo­
wiem ogólny podziw i przycią­
gały liczne rzesze publiczności. 
Lutec za występy w kabaretach 
otrzymywał wielk-e honoraria, 
lecz stale znajdował się w tara­
patach finansowych. Lubił bo­
wiem dobrze i obficie zjeść, a po 
zatem nie gardził też innemi u- 
ciechami życia.

Przed kilkunastu laty udał się 
Lutec na tournee po Ameryce. I 

' tam jego występy budziły ogól­
ny zachwyt. i_ tam nie opamię- 
tywal się i żył" nad stan. Pewne­
go dnia z przykrością stwierdził,
że znajduje się bez grosza przy
duszy i że nie ma nawet na o 
biad. Zwrócił się do swego im 
presario z prośba, by ten mu dał 
zaliczkę. Impresarjo zbyt dobrze 
znal Luteca, bv się na to miał 
zgodzić. Nie pomogły groźby, 
ani błagania. Impresarjo pozo­
stał nieugięty. Lutec był zrozpa­
czony. W e  Francji zawsze mógł 
sobie dać radę. Tam miał dużv 
krąg przyjaciół i każdy z nich 
chętnieby mu pożyczył pienię­
dzy. Lecz w obcym kraju niko­
go nie znał i nie imał do kogo 
zwrócić się o pomoc.

Nagle stał sic cud. Zjawił się 
u niego pewien wytworny jego­
mość. przedstawiając się za ad­
ministracyjnego kierownika In­
stytutu Anatomicznego w No-

Potworna zbrodnia w Paryżu
Przed śmiercią podał nazwisko zabójcy

W  tych dniach w Paryżu roze 
grał sic wstrząsający dramat, któ 
rego ofiarą padl bardziej wzięty 
lekarz, dr. Jean Tubman.

O koło godziny 2 po południu 
w  mieszkaniu lekarza zjawił się 
młody i nienagannie odziany 
młodzieniec. Po kilku chwilach 
„pacjent*' został wprowadzony 
do gabinetu lekarza. Rozmowa 
między lekarzem, a młodzieńcem 
trwała bardzo krótko i jej prze­
bieg jest narazie nikomu niezna­
ny. G dy młodzieniec znaidowai 
się już na progu i zamierzał opu­
ścić pokój, wyciągnął rewolwer, 
obrócił się i oddal do lekarza dwa 
strzały. Na odgłos strzałów do 
gabinetu wbiegła żona lekarza i 
siostra, która była jego asystent­
ką. Były tak oszołomione wido­
kiem broczącego krwią lekarza, 
że nie zatrzym ały za b ó jcy .

G dy lęk a m  z postrzelonym

żołądkiem sprowadzono do szpi­
tala odzyskał na chwilę przytom­
ność i podał nazwisko zabójcy. 
Był nim Argentyńczyk 20-letni 
Tose Boverman, którego rodzinę 
leczy dr. Taubmann. W  tym cza­
sie. zabójca udał się do mieszka­
nia rodziców, zakomunikował oj 
cu o swym czynie i poszedł na 
policję, meldując o dokonanej 
zbrodni. Oświadczył, że dr. 
Taubmann leczył jego M-letnie- 
go braciszka. Lekarz postawi! 
fałszywą diagnozę i braciszek 
zmarł. O d tej chwili Tose nie za­
znał spokoju. Postanowił zemścić 
się na lekarzu, który według jego 
zdania, przyczynił się do zgonu 
brata. Obecnie to postanowienie 
wprowadził w  czyn i strzelił do 
lekarza.

Podczas gdy Tose składał ze­
znania w komisariacie, lekarz 
w yzionął ducha.

wym Yorku. Rzeczowo wyjaśnił 
Lutecowi, że Instytut interesuje 
sic jego mózgiem i chce go ku 
pić. Po śmierci Luteca przeszedł­
by on na własność Instytutu, lctć 
ry prowadziłby nad nim bada­
nia. Rachmistrz z miejsca zgo 
dził się na tę propozycję. Pod­
pisał z owym jegomościem umo­
wę i otrzvmał na rękę kilka ty­
sięcy dolarów.
Zdobyte w ten sposób pieniądze 
Lutec szybko przepuścił i 
wkrótce znów nie miał pienię 
dzy. W  Chicago po raz drugi ẑ  
proponował swój mózg miejsco­
wemu Instytutowi anatomiczne­
mu. Tranzakcia doszła do skut­
ku i Lutec znów otrzymał pieni? 
dze.

Obecnie handel własnym mó- 
giem stał sic dla genialnego rach 
mistrza niewyczerpaną kopalni? 
złota. D o jakiego tylko miasts 
przyjeżdżal, sprzedawał swó 
mózg instytutowi anatomiczne­
mu. 75 razy sprzedał swój mózg 
i wszędzie otrzymywał zań wiel­
kie sumy pieniędzy. Z  każdym 
z tych instytutów podpisywał u- 
mowę, że po jego śmierci mózg 
przejdzie na własność tego insty

1 tu tu. Przed pewnym czasem Lu­
tec zmarł. W iadomość o jego 
śmierci szybko dotarła do A m e 
ryki. Natychmiast instytut no­
wojorski zażądał od władz fran­
cuskich, by mu wydały mózg 
rachmistrza. Po kilku dniach i 
inne instytuty, z któremi Lutec 
podpisał umowy, zwróciły się do 
władz z podobnemi żądaniami.

Polubownie tei sprawy nie 
można byio załatwić, przekaza­
no ją więc do rozpatrzenia są­
dowi. Sędzia znalazł się w kło­
pocie. Nie wiedział bowiem ja­
kie znaleźć wyjście z tej za wi­
kłane i sytuacji. Wszystkim in­
stytutom prawnie należał się ten 
mózg, a był on tylko jeden i nie 
można go było podzielić. W re­
szcie zaczął wyjaśniać ludziom 
nauki, że jest rzeczą obojętną, 
który z instytutów będzie posia­
dał mózg. Idzie przecież w tym 
wypadku o badania naukowe i 
wystarczy, gdy tylko jeden in­
stytut będzie przeprowadzał ba­
dania nad mózgiem. Z  tym wy­
rokiem przedstawiciele instytu­
tów musieli się pogodzić i prze­
kazali mózg instytutowi nowo­
jorskiemu. który był pierwszym 
jego nabywcą.

Najstarsze więzienie
W  tych dniach władze chiń­

skie zamknęły bardzo stare wię­
zienie. które prawdopodobnie na 
leży do najstarszych zakładów 
kamvch na świecie. Więzienie 
Tsung W ang było czynne w cią 
gu 2100 lat. Najstarsza część wię 
zienia została wybudowana w r, 
112 przed narodzeniem Chrystu­
sa.
Pomimo, że gmach więzienia 
wraz z późniejszemi dobudów­
kami znajduje się w niezwykle 
opłakanym stanie, w wiezieniu 
do ostatniej chwili przebywało 
3000 więźniów. Śmiertelność 
wśród nich była tak wielka, że 
władze postanowiły zburzyć 
więzienie Tsung W ang i na tem 
mieiscu wybudować nowoczesny 
zakład karny, któryby odnowią 
dał wszystkim wymogom higje­
ny.

W k ik l  koncert 
ra d io w y

Z bardzo udatną i doskonale 
wykonaną in icjatyw ą koncer­
tu z poza studja, w ystąpiło 
Polskie Radjo w niedzielę, 9  
lutego, o  godz. 17.30, nadając 
na m ikrofon rozgłośni w ar­
szawskiej w ielki koncert z sa 
li hotelu Bristol.

Koncert był bardzo urozmaf 
eony, bo składał się z nroduk 
cji Małej O rkiestry Polskiego 
Radja, chórów , duetów  i w y ­
stępów solow ych K arw ow ­
skiej, Brzezińskiej, Popław ­
skiego, Witasa, Boguckiego i 
innych.

Publiczność i zaproszeni g o  
ście, nie szczędzili oklasków  
w ykonaw com . Żyw a reakcja 
sali udzieliła się znakom icie 
słuchającym  tego koncertu w  
mieszkaniach — przy głośni­
kach i słuchawkach.

la k ie  „ż  yw e koncerty** z u- 
dzialem publiczności, jak o  au» 
dytorjum , często nadawane są 
przez rad jofon je  zagraniczne. 
Polskie R adjo w zię .o  d ob ry  
przykład, a zachęcone uzna­
niem radjosłuchaczy — trans 
m itować będzie drugi taki 
dw ugodzinny koncert, o roz­
szerzonym programie, 23 lute 
go, również o  godz. 17.30 (5.30 
po południu) z Bristolu.

M ORAW SKA OSTRAW A. (P A D . 
„Poiedni D sn ik”  donosi, iż harcerz 
polski Jan Delong został odw iezio- 
ny p o i  eskortą policji do więzienia 
w lioracii kolo rilzna, gdzie odsia­
dywać będzie wym ierzoną mu przez 
sąd czechosłow acki karę.

Tragedia kratowej piękności
Z w ło k i jej zn a le z.o n o  w  hotelu

Przed kilku dniami w jednym 
z większych hoteli Bukaresztu 
znaleziono zwłoki Tity Critescu, 
która swego czasu, jako Miss 
Rumunja brała udział w między­
narodowym konkursie pięknoś­
ci. Urocza Tita zabiła się i za­
brała do grobu tajemnicę swej 
śmierci.. Na iei grobie umieszczo 
no przepiękny wieniec czerwo­
nych róż. Napis na czerwonych 
szarfach wskazywał, że wieniec 
pochodził od komunistycznej 
partii rumuńskiej.

W  związku z tem władze za­
częły przypuszczać, że Tita po­
pełniła samobójstwo z względów 
politycznych. Lecz to przypusz­
czenie wkrótąe odpadło. Okazało 
się. że ojciec Tity jest jednym z 
przywódców rumuńskich komu­
nistów. Tita zaś nie brała czyn­
nego udziału w życiu politycz- 
nem. Przyczyny więc, które skło 
niły Titę do popełnienia samo­
bójstwa zostały w dalszym cią­
gu niewyjaśnione.

W  związku z tem samobójs­
twem królowej piękności pewien 
dziennik rumuński zaintereso­
w a ł ftie lo tem  Innych  k ró lo w y ch

piękności, chcąc się przekonać, 
czy ten dostojny tytuł przynosi 
im szczęście. lak wynika z ba­
dań większość z nich przeszła 
przez życie bez poważniejszych 
tragedyj. W iele próbowało 
swych sił na scenie lub we fil­
mie, lecz żadna z nich nie zrobi­
ła wielkiej karjery w dziedzinie 
artystycznej, ledna z nich o mało 
nie oślepła od silnego światła ju 
piterów filmowych. Musiała za­
niechać karjery filmowej i zado­
wolić się skromniejszą, lecz nie­
mniej zyskowną działalnością— 
została wziętą krawcową pary­
ską.

Tedna „M iss Francja" Agnes 
Souret, do konkursu piękności 
prowadziła skromny tryb życia 
prowinciałki francuskiej. Po o- 
braniu jej królową piękności wy 
stępowała przez pewien czas na 
deskach kabaretów francuskich, 
następnie wyjechała do Brazylii, 
gdzie cieszyła się wielkiem po­
wodzeniem.

„M iss Francje na rok 1931 i 
1932“ — ostatnia była i „Miss 
Europą"— dobrze wyszły zamąż 

t& «z£zcśJiwGt

Zamąż wyszła również i inni 
„M iss Europa", Greczynka A - 
licja Diplarakos. Ta piękna ko­
bieta wstąpiła w związki małżeń 
skie z inżynierem — konstruk­
torem samolotów, Pawiem, Lud­
wikiem Welerem,

M łoda para wyruszyła w po­
dróż poślubną w samolocie i je­
dnym z etanów podróży miała 
być góra Athos, do kótrej kobie­
ty nie mają dostępu. Lecz urocza 
„M iss Europa" z wysokości swe 
go „królewskiego" majestatu po 
stanowiła zlekceważyć prawa at* 
hoskich mnichw. Pewnego po­
ranka na górze, Athos wylądo­
wał samolot, z którego wysiadła 
kobieta. Mnisi byli do żywego 
oburzeni tem naruszeniem ich 
świętych praw. Twierdzili, że A  
licja popełniła wielkie święto­
kradztwo, a za jej grzech odpo­
kutować powinien małżonek, na 
którego nałożono anatemę.

Mimo to Alicja jest dotych­
czas bardzo szczęśliwa z poży­
cia małżeńskiego. Mąż ją uwiel­
bia, obsypuje ją klejnotami i dro 
giemi sukniami i często udaie się 
w*az z nią w dalekie podfóże.
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W I  u m ą c z e n i e  
snów naszym  

C zy  tętnikom
STEFA Z KOSZYKOWEJ Ni. 16 

Bęaile Fani nadal pracować aa swo­
je j posadzie. SpoJsa Fani biianlyna. 
Loterja nie przyniesie Fani S7Cię6.'ia 
M.ła wiadomość nadejdzie.

K. O. s Suwałk. Szatynka intore- 
•uje się Fanem. Niedaleka podwoi 
czeka Fana. Wydatek będzie. SprzeCi 
U  s wysokim mężczyzną.

ŻANETA ZEY. Frzyszłość Pani za­
powiada s ę  barwnie I pomyślne. 
Sprzeczka domowa będzie. Blendy lka 
jest Fani nieżyczliwa. Będzie Fan: 
niodomagać. Szczęśliwy kolor — 
czarny. Nie wiem, jak kię podpisana 
Pani siostra.

PRYMULKA. W yjdzie Pani ta 
■wego cbiopoa. Spotka Pani dawną 
znajomą. Zaczepka grozi Pani. Szcze- 
41 iwa data: 11 listopada. Mamusi
Sen wróty zdrowie.

H LUBUSZA (Piastów). Sen Pan: 
leróty, te będzie Fani św-iadki-ro 
kłótni, czy bó jk i Niedaleka p o d ' '.z 
czeaa Panią. Fiuniądze Fani otrzyma. 
L 'st nadejdzie, Inb papier urzędowy 
Szozęśilwy dzień: poniedziałek.

ALA DMOWSKA (Piastów-,. Sprw 
czka domowa będzie. Rozmowa z 
blondynką. Strata niewielka w gospo 
darstwle. Miła w!adomość nadejdd.e. 
Pieniądze otrzyma PanL

MARYLA Z. (Wilno). Ktoś będ le 
P a n ą  namawiał do złego. Rozmowa 
t  krewną czeka Panią. Rozrywka 
będzie. Sprzeczka « mężczyzną.

N1KA Z WILNA. Będzie s ’ę Pini 
cieszyła do’>rom zdrowiem. Zarobki 
będą. Podróż niedaleka. Zamiar Fam 
spełni się. Szczęśliwy ko or —  lila.

ELŻBIETA. Straci Pani posadę i 
nieprędko znajdzie Pani nową. Proszę 
eię wystrzegać blondyna. Miła wiad > 
mość nadejdzie- DaJeka krewna o>i 
sriedzl Panią.

HELA ZAWSZE SMUTNA (Wilno) 
Zmartwienia będzie t powodu bliskiej 
oroby. W przyszłości będzie Pani 
zamożna Rozmowa ze starszą kobiet;; 
areka Pan ą.

STELLA 10.610 (Wilno). Rozmow., 
z zaroznmiałą osobą będzie. Niejn 
trzebna strata czasu. List nadcjdz!e 
Inb papier urzędowy. Charakter pismu 
idradza wrodzoną inteligencję.

RENA 9. (Wilno). Rozczarnje się 
Pani do bliskiej osoby. Strapień'* 
chw low e będzie. Otrzyma Pani p ;e 
niądze. Zaproszą Panią w gośe nę

A. K. (W Ino). Spór będzie d ugo 
♦rwały. Kłopot domowy. Radość w 
rodz'n:e będzie. Szczęśliwy dzień — 
Sobota. Ktoś Panią obrazi

Skórka nietoperza, kamyki i guzik z petelka
to maskoty, (broniące od nieszczęść przesadnych bandziorów

Zdawałoby się napoiór, że 
przestępcy są ludźmi bardzo od­
ważnymi i pewnymi siebie. V7 
rzeczywistości iest jednak ina­
czej. W iększość z nich to ludzie 
przesądni, głęboko wierzący w 
różnego rodzaju amulety, które 
mają ponoć uchronić ich od nie­
powodzenia.

G dy wróg społeczeństwa Nr. 
1., gangster Dilinger został prze­

strzelony przez policję na ulicy, 
rzucił się na niego tłum prze­
chodniów. Nie w tym celu, by 
go zlinczować. Poprostu każdy 
chciał się zaopatrzyć w kawałek 
sukna, pochodzącego z jego u- 
brania. Przesądni wierzą bo­
wiem. że części garderoby zabi­
tego przestępcy przynoszą szczę­
ście. Przez wiele tygodni w ame­
rykańskim świccie przestępczym 
handlowano temi szczątkami u*

brania Dillingera, za które iego 
koledzy płacili znaczne sumy 
pieniężne.

Szulerzy karciani natomiast 
wierzą, że skrzydło nietoperza 
przynosi im szczęście. W  dzie­
jach kryminalistyki zdarzył się 
już taki wypadek, że dzięki te­
mu przesądowi wykryto tajem­
niczą zbrodnię.

W  jednym z londyńskich ho-

F e l / e ^ o i i  r a t i fo w y

Wzór fila radiosłuchaczy
Najważniejszą „osobą" w  do­

mu był Maciej. Maciej —  kot o 
pięknych, szarych, z żóltemi po­
łyskami oczach. Ciotka uwielbia 
la go.

Drugie miejsce w domu zai 
mowała ciotka, dla której wszys' 
ko cobym nie zrobił było niepo­
ważne. lekkomyślne i niepotrzel* 
ne. la zaś byłem tym, kogo obo­
je — ciotka i kot — tolerowali po 
błażhwie w wspólnem pożyciu 
nie mówiąc o tern, że często byli 
ze mnie niezadowoleni.

Naprzyklad, kiedy Madei 
drzemał po obiedzie, a ia niebacz 
nie, czytając wpobliżu gazetę 
zapalałem papierosa, kot zżymał 
sie wpólśnie. kichał, mruczał, 
mruczał, wreszcie otwierał oczy 
i patrzył na mnie natrętnie. Po­
tem przychodziła kolej na ciotkę 
obrzucała mnie złem spojrzę - 
n:em:

— Doprawdy nie wiem pocc 
te papierosy. W ydaje się pienią­
dze, zanieczyszcza płuca! Cerę 
masz zwiędłą, mieszkanie jest 
nełne dymu, a pozatem namięt­
ność ta czyni cię niedelikatnym. 
— W iesz przecież jak kot nie 
znosi dymu nie mówiąc już c 
mnie.

Rzecz prosta, albo gasiłem pa­

pierosa, albo wychodziłem do 
drugiego pokoju i Maciej jak 
zwykle byl górą.

Któregoś dnia wpadł mi do r.ło 
wy szalony (zdaniem ciotki) po­
mysł. Kupiłem aparat radiowy. 
Serce mi bilo, kiedy go niosłem 
do domu. Wrażenie pierwsze by 
lo piorunujące. Aparat radiowy 
w domu —  czyli wieczny hałas. 
W  wyobraźni ciotki stałem się 
demonem, który od tej pory raz 
na zawsze mial zatruć spokój dc 
mu. słodki sen Macieja i drzem­
ki ciotki.

Istotnie, kiedy pierwsze tony 
muzyki rozległy się w pokoin 
Maciej się obudził. Kilkoma su­
sami znalazł się przy głośniku 
Wpatrzył się w niego zahipno­
tyzowany. Czułem, że jego spryt 
na, kocia głowa nie może nic zre 
zumieć z tego co sie tutai dzieje.

Po skończonym koncercie na­
dawano odczyt. Tutaj już zain­
teresowanie Macieja stało się bez 
graniczne. Miauczał, mruczał, ob 
wachiwal odbiornik, prężył 
grzbiet i słuchał. Naprawdę słu­
chał. O d tei pory Maciej wysia­
dywał przed aparatem. Ciot­
ka —  nie; Ciotka urodzona 
oponentka, twierdziła, że ia ten 
„nowoczesny gramofon" dopro

au

Nowy gntach Marynarki Wojennej
oiwarćo urozyicić w dniu Św ęta Morza

W  dn. 10 b. m., jako w  dniu I przy ul. Wawelskiej 7. 
święta marynarki wojennej i I Ćmach poświęcił ks. prałat 
16-ej rocznicy odzyskania do- Michalski, poczera wygłosił od­
stępu do morza, odbyła się uro holicznościowe przemówienie 
czystość poświęcenia nowego szef marynarki _ wojennej
gmachu marynarki wojennej

IM a m ałej wokandzie

Nieporozumienie
(A . E.) Pan Aron Pinkus 

przed paroma nresiącami sprze­
dał swój sklep. Pieniądze złożył 
cło banku i żvł sobie spokojnie, 
ale że ckniło mu się bez sklepu, 
więc całe dnie spędzał w intere­
sie p a n a  Borucha Rozencwaiga.

Naturalnie pan Rozencwajg 
złem okiem spoglądał na natręta 
ale cierpiał w milczeniu.

Pewnego razu pan Pinkus wy­
czytał w gazecie, ze w Rumunii 
grasuje cholera, która grozi prze­
niesieniem się do krajów sąsied­
nich, a więc i do Polski.

— Uś! — mruknął pan Pin­
kus. —  Cholera!

Pan Rozencwaig aż drgnął.
— lak się pan wyrażasz, panie 

Pinkus? U  mnie w sklepie nie 
wolno używać takie wyrazy.

—  T o  iest brzydki wyraz? —  
zdziwił się pan Pinkus.

—  Nie! Piękny wyraz! — de­
nerwował się oan Rozencwaig.— 
Cholera mnie będzie mówił! 
Kto pana nauczył takie prze­
klinania?

Pan Pinkus wzruszył ramio­
nami.

—̂  Przeklinania? Cholera to 
nie jest przekleństwo. O  wieleby 
Dowiedziałem: „Id ź  pan d o  chą-

lerfr", toby było przeklinanie.
—- |a mam pójść do cholery?
— Poco? Ona sama do pana 

przyjdzie. Pan masz iść do niej? 
Nie myśl pan nawet o takie rze-
czv' • i ,— W cale o tego me myślę!— 
mruknął pan Rozencwajg. —  ]a 
myślę tylko, żeby zarobki ze 
sklepu mieć!

— Zarobki? —  westchnął pan 
Pinkus. — Pan myślisz o zarob­
kach? Cholerę będziemy mieli, 
pani: Rozencwaig.

Pan Rozencwaig zbladł ze 
wściekłości.

— C o znaczy „będziemy mie- 
li"?  — wrzasnął. — C o za „roy“ ? 
Ze pan siedzisz od rana do nocy

kontradmirał Świrski.
W uroczystości wzięli udział 

przedstawiciele kierownictwa 
marynarki wojennej oraz fun ­
duszu kwaterunkowego z płk. 
inż. Toruniem.

Nowy gmach w ybudow ano 
według projektu arch. prof. 
Świerczy oskiego.
1 łun— 111■ i n i  b b i

Czy jesteś członkiem LQ F P

wadza do utraty zdrowia.
Któregoś dnia nadawano 

dycję dla dzieci. Słuchałem więc 
dla wypoczynku skołatanych nei 
wów. Maciej też. Była baika o 
kocie w butach. Z  głośnika w 
momencie rozmowy kota z kró­
lem rozległo się miauknięcie prze 
wlekłe, radosne raz, drugi, trzeci 
i wiele, wiele razy w czasie słu­
chowiska. To przeszło oczekiwa­
nie Macieja. Miauknął w odpo­
wiedzi, lata! naokoło stolika, jed 
nem słowem — szalał, Śmiałem 
sic niepohamowanie.

Nazajutrz o tei samej porze sic 
działem przy radio. Macieia nie 
było w domu. W łóczył się 
gdzieś z wizytami. W tem u 
drzwi wejściowych rozległo się 
znane miauczenie. Wracał. Oiwo 
rzylem mu drzwi. ]akież było 
moje zdumienie kiedy zobaczy­
łem za nim w krótkim szeregu 
jeszcze dwa koty sasiadów. Ma­
ciej bezceremonialnie wprowa­
dzi! swoje koty do mieszkania i 
zdecydowanym ruchem skiero­
wał f się w stronę odbiornika. 
Trójka zasiadła przed aparatem 
w skupionem oczekiwaniu.

Zdumienie moje nie miało gTa 
nic.

Dopiero po jakimś czasie zre 
zumiałem. Maciej musiał opowie 
dzieć o cudach dziejących się w 
jego domu, swym przyjaciołom 
z podwórza, musiał prawdopo­
dobnie spotkać się z niedowie­
rzaniem i zaprosił towarzyszy a- 
żebv się przekonali o  istnieniu 
„radiowego kota", który go wczo 
rai wprowadził w podziw.

Nie pozostało mi nic innego, 
jak napisać list do radia o tern 
wydarzeniu i prosić o powtórze­
nie kociej audycji.

Lecz to nie bvlo wszystko. 
Prawdziwa rewelacją było ujrze­
nie mo;ej ciotki, która zasiadła 
również na stałe przy odbiorni­
ku radiowym uznając jak zwykłe 
racje Macieja, który i tym razem 
zwyciężył.

Stwierdzam, że stanowczo po­
winien być odznaczony za pro­
pagandę radiofonii i stać się wzo 
rem dla radiosłuchaczy.

teli znaleziono zabitego człowie­
ka. Zmarły nie miał przy sobie 
żadnych dokumentów, a nazwi­
sko Smith, pod którem zapisał 
się w księgach hotelowych, było 
prawdopodobnie fałszywe. Por­
tier mógł tylko tyle oświadczyć, 
że do tajemniczego gościa przy* 
był jakiś jegomość. Początkowo 
wszystkie próby, mające na celu 
ustalenie identyczności zabitego 
spełzły na niczem. Dopiero gdy 
i eden z detektywów znalazł w  
kieszonce zabitego zeschniętą 
skórkę, pochodzącą z nietoperz* 
śledztwo ruszyło z miejsca. O d - 
razu stało się dlań jasne, że za­
bity był szulerem. W ładze na­
tychmiast sprowadziły do hotelu 
znanego policji szulera, który 
przebywał na wolności. Ten roz­
poznał w zabitym swego kolegę 
po fachu, Nicka Orde. Opowie­
dział, że Nick grasował przeważ­
nie na statkach pasażerskich, 
gdzie ogrywał podróżnych przy 
pomocy swego wspólnika, Freda 
Actona.

Policja zajęła się odnalezie­
niem Actona. Po dwóch dniach 
siedział on iuż za kratami. Po­
czątkowo wypierał się wszelkieł 
winy. G dy jednak skonfronto­
wano go z portierem hotelu, któ­
ry rozpoznał w nim owego noc­
nego gościa Smitha, przyznał się 
do winy. Ograbił wspólnika ze 
wszystkich papierów, nie zabrał 
jednak jego amuletu. Ten właś­
nie go zdradził.

W  jeszcze jednym wypadku 
dzięki wierze przestępców w a- 
mulety, wykryto zbrodniarza. 
Na ulicach Berlina późną nocą 
został zabity iakiś przechodzień. 
Policia dokładnie obejrzała miej­
sce zbrodni i znalazła na chod­
niku 5 małych kamyczków. De­
tektywi wiedzieli, że niektórzy 
przestępcy wierzą, iż 5 małych, 
szlifowanych kamyczków przy­
nosi im szczęście. Lecz w jaki 
sposób znalazły się one na zie­
m i? Prawdopodobnie wypadły 
mu z kieszeni. A  to mogło się 
zdarzyć tylko w tym wypadku, 
gdy zabity uczepił się jego kie­
szeni i urwał ją. Chcąc potwier­
dzić te przypuszczenia detekty­
wi siłą otworzyli ściśnięte dło­
nie zabitego. Rzeczywiście, znaj­
dowały się tam granatowe nitki 
włókna. Detektywi mieli więc 
obecnie 3 ważne punkty zacze­
pienia. Zbrodniarz był przesąd­
nym przestępcą, nosił granatowe 
ubranie, którego jedna kieszeń 
była podarta.

Policia szybko przeszukała 
wszystkie spelunki miasta i w  
jednej z nich znalazła poszuki­
wanego przestępcę. Początkowo 
przestępca wypierał się winy. 
G dy mu jednak pokazano ka­
myczki, zbladł i wykrzyknął:

— Wiedziałem, że wskutek' 
straty amuletu, wsiąknę!

Polska w okowach
W a g o n y ko ejow e p r zy ir .a rza ]ą  do s zy n

Z ca łej Polski nadchodzą 
wiadom ości o utrudnieniach 
pow odow anych  w kom unika' 
c ji  wskutek nagłej fali m ro­
zów. Na kolejach  m rozy ba- 

w raojem sklepie, to się pan uwa- rr.ują iranspoi ty towarowe. Na 
żasz za mojego wspólnika? Na- W ileńszczyźnie wskutek spad 
chalny pan iesteśl M y  będziemy ku tem peratury poniżej 20 
mieli cholerę z tego sklepu? (stopni, na w ielu stacjach przy 
Nie „my“ . tylko ia z niego będę 
miał cholerę, panie Pinkus! —;

Nieporoz” mienie wyjaśniło się 
Ale pan i  inkus, czując się do­

tkniętym wyrazem „nachalny", 
skierował sprawę do sądu grodz 
kiego, który p o  zbadaniu oko­
liczności speru, skazał pana Ro­
zencwaiga na 2Q złotych grzyw­
ny*

m arzły do szyn stojące tam 
w agony z ładunkami.

W dniu w czorajszym  nastą­
piło całkow ite zawieszenie że­
glugi pasażerskiej i tow aro­
w ej na W iśle. Statek, odcho­
dzący o godz. 9 rano w kierun 
ku Płocka, nie w yruszył, gdyż 
n iezw ykle gęsty śryż na rze-

raiejscami kra, uniem ożliw iła 
żeglugę. O  ile m rozy utrzyma 
ją  się w  ciągu najbliższej do ­
by, zajdzie konieczność prze­
holowania je d y n e j . jeszcze 
czynnej przystani pasażer­
skiej.

W obec n iezw ykłego w zro­
stu zapotrzebow ania na opal i 
m ożliw ość wykorzystania tej 
konjuuktury, dla celów  speku 
lacy jn ych  przez skladv węgla 
i drzewa w  W arszawie, zarzą 
dziły  w  dniu w czorajszym  sta 
rostwa grodzkie kontrolę cen­
ników  w składach opalow ych. 
Przeciętnie cena w ęgla z do- 
sławą do dom u nie powinna

ice, a nawet ukazująca «i$ przekraczać .41 — 41.30 zi. Na

ruszanie cenników  pow od o­
wać będzie procesy karno - ad 
rainistracyjne.

Instytucje opieki społecz­
nej w  W arszawie zam ierzają 
ju ż  w dniu dzisiejszym  uru­
chom ić na ulicach stolicy  w óz 
ki z ciepłą strawą i herbatą, 
która będzie bezpłatnie rozda 
wona ubogiej ludności.

Z dniem  w czorajszym  przed 
siębiorstwo rw ózki lodu rozpo 
częly  w yrąbyw anie lodu na 
gliniankach, d*a zaopatrzenia 
lodow ni zakładów masarskich 
i t. p. Na stawach podstołccz- 
nycb w  w ielu  m iejscach lód 
osiągnął ju ż  grubość kilkuna­
stu centymetrów#,
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Olbrzymia afera w lasach poznańskich
M iljony za m ia s t setek tys ię c y zło ty c h

W  Sądzie Okręgowym tociy- 
la  się wczoraj sprawa o olbrzy­
mie oszustwo, którego ofiarą 
padła Dyrekcja Lasów Państ­
wowych w Poznaniu.

Firm a drzewna „Zakłady 
Przemysłowe „Tarczyn." zajmo 
wala się produkcją kul ćwiczeb 
nj-ch dla Min. Spraw W ojsko­
wych, które w  ciągu roku czy­
niło zamówienia na kwotę kil­
kuset tysięcy złotych.

Od czasu objęcia zarządu fir­
m y przez niejakiego Alfreda 
Nowackiego Zakłady zaczęły 
chylić się ku uoadkowi. Nowac­
ki rujnował przedsiębiorstw), 
pragnąc zeń wyciągnąć jak naj 
więcej pieniędzy, które później 
przepuszczał na przedmioty 
zbytku.

Nowacki miał dwa samocho­
dy najlepszych marek. w'Ilę, 
którą umeblował, sprowadza­
jąc meble z zagranicy, a  poza- 
tem hulał w  dancingach war­
szawskich.

Kiedy Nowacki spostrzegł, że 
kapitał firm y topnieje w  jego 
rękach, postanowił wejść na 
drogę afery, którą w  arcymi- 
strzowski sposób przeprowa­
dził.

Udało mu się uzyskać od ar 
■diitekta Leona Bądzkiewic~.a 
fikcy jny szacunek nieruchomo­
ści. Bądzkiewicz nieruchomość 
wartości około 300.000 zł. osza­
cował na 2.400.00O,

Ponieważ jednak Będzkie- 
wicz nie był biegłym sądowym, 
Nowacki za pośrednictwem fak 
tora zwrócił się do sekretarza 
Sądu Grodzkiego w  Warszawie 
Stankiewicza, który wystawił 
fałszywe zaświadczenie, iż Bądz 
kiewicz jest zaprzysiężonym 
biegłym sądowym.

M ając teraz „urzędowy”  do­
kument o  wartości nierucho­
mości. Nowacki zwrócił się dr. 
Dyrekcji Lasów Państwowych 
W Poznaniu z propozycją sprze 
dąży drzewa na kredyt pod za­
staw hipoteczny na nierucho­
mości.

Dyrekcja Lasów istotnie sprze 
dała Nowackiemu około 3.Q(W 
metrów sześć, drzewa wartości
150.000 zł.

Drzewo to Nowacki niezwło­
cznie sprzedał firmie gdańskiej 
po cenie niższej od ceny naby­
cia a pieniądze wysłał do Nie­
miec, gdzie zresztą Nowacki po

pomyślnie przeprowadzonej a- 
ferze osiadł w  obawie grożącej 
kary.

Przestępstwo wyszło na Jaw. 
kiedy Dyrekcja po upływie ter 
minu zapłaty skierowała egze­
kucję do majątku.

śledztwo wobec ucieczki No­
wackiego objęło tylko osoby, 
które mu okazały pomoc.

W  stan oskarżenia postawio­
no szereg osób: inż. Michała 
Dawidsona, który był doradcą 
Nowackiego, Elejzora vel Lud­
wika Petszafta, odgrywającego 
rolę pośrednika oraz Leona

Bądzk; iwicza rzekomego eks­
perta sądowego.

W stosunku do sekretarza 
sądowego Stankiewicza, które­
go w drodze dyscyplinarnej wy 
dalono ze służby, postępowanie 
zostało umorzone na mocy am- 
nestji. W czorajszej rozprawy 
przewodniczył sędzia Chawłow- 
ski. Obrońcy oskarżonych ad­
wokaci A. M arjulies, Al. Bram- 
son, Maślanko i Waserberg do­
wodzili, że oskarżeni w  tej spra 
wie nie mogą ponosić odpowie­
dzialności, gdyż całą aferę u- 
knuł i przeprowadził Nowacki.

Żyw y człowiek w kostnicy
Udawał umarłego, aby ratować się przed więzieniem

I
■

Wielu przestępców w  groź­
nych dla życia chwilach symu­
luje różne choroby, chcąc w  ten 
sposób uniknąć karzącej ręki 
sprawiedliwości. Również prze­
mytnik Johan Back wydoskona­
lił się w  symulowaniu różnych 
chorób i dzięki temu często uni­
kał kary.

Pewnego dnia Back przekra­
dał się przez granicę austrjacko 
czeską. Nagle spostrzegł go u- 
rzędnik celny. Urzędnik krzyk­
nął w  stronę Backa, nakazując 
mu, by się zal rzymał. Back uda 
wał głuchego i szedł dalej. 
Urzędnik podbiegł doń i siłą 
chciał go zatrzymać. Back jed-

Człowiek o dwu twarzach
w y s tę p o w a ł, la k o  n ie b o s zc zyk  i dobrodziej

W  tych dniach w  jednym ze 
szpitali budapeszteńskich zmarł 
włamywacz W ładysław Luka, 
którego węgierski świit pod­
ziemny zwał Arsenem Lupinem.

Przed kilkunastu laty w Sa- 
shalom, miejscowości podmiej­
skiej Budapesztu, zamieszka! n.e 
jak> W ładysław Luckas, który 
w rzeczywistości nie był nikim 
innym, jak oddawn. poszukiwa­
nym przez poliqę Władysławem 
Luką. C o wieczór znikał ze swej 
willi. Podczas gdv jego sąsiedzl 
przypuszczali, że jest pogrążony 
we śnie, on udawał się na zło­
dziejskie wyprawy.

G dy niebezpieczny opryszek 
został :sienią schwytany przez 
policję, rzekł głosem pełnym o- 
burzenia, że tu musiała zajść po­
myłka. jest przecież poważanym 
obywatelem, a tego wieczoru 
szedł do sąsiadów chcąc ich na­
kłonić do wzięcia udziału w akcji 
dobroczynnej.

Policjanci nie dowierzali jego 
słowom. Przeprowadzono rewi­
zję w  jego mieszkaniu i znale­
ziono cały szereg skradzionych 
przedmiotów. Przebiegły prze­
stępca potrafił jednak wprowa­
dzić policjantów w zakłopotanie.

Przedłożył im dokumenty woj 
skowe, z których wynikało, że 
jest emerytowanym oficerem i 
że pobiera miesięczną rentę. Po- 
licjanc, przynuszczali już, że za­
szła omyłka i że rzeczywiście Lu­
ckas jest lojalnym obywatelem. 
Przeprosił, go, a?e na wszelki 
wypadek zrobili odciski palców. 
Te odciski posłali do główniej 
komendv policji. Tam sprawdzo­
no, porównano je z odciskami

innych przestępców i okazało 
się. że są bardzo podobne do od­
cisków dawno poszukiwanego 
złodzieja Władysława Luki. Lu­
kasa aresztowano i sfotografo­
wano. Zdjęcie znów przesłano do 
komendy policji, gdzie porów­
nano je z fotografia Luki. Teraz 
juz n e było żadnej wątpliwości. 
Luka i Lukas to była jedna i ta 
sama osoba.

Skąd jednak wzięły się u 
L u li dokumenty wystawione na 
nazwisko Lukasa? Luka z zawo 
du był rymarzem, jeszcze przed 
wojną porzucił ten zawód. Za­
czął zarabiać na życie w łatwiej­
szy sposób, zaczął kraść. Pod­
czas zawieruchy wojennej udało 
mu się zdobyć dokumenty po­
ległego na wojnie oficera W ła ­
dysława Lukasa. Zdobyte doku­
menty potratił odpowiednio w y­
korzystać. Zgłosił się z niemi 
do władz wojskowych i prosił, 
by mu dano przydział. W ładze 
zadośćuczyniły jego prośbie i 
Luka stał się nagle oficerem służ 
by czynnej. Odznaczał się wiel- 
kiemi zdolnościami i wkrótce 
nawet awansował. Lecz uśpiona 
w nim przez pewien czas żyłka 
złodziejska, znów przebudziła 
się. Zaczął nadużywać godności 
oficera i w roku 1925 przeniesio­
no go w stan spoczynku. Za­
mieszka wówczas w Sashalo- 
mie, gdzie żvł pod maską bogo­
bojnego i wytwornego emervto 
wanego oficera. Podczas dnia 
był eleganckim właścicielem wil­
li, a nocą udawał się na wypra­
wy. W  Sashalomie okradł wiele 
will, gminę, szkoły i kościół, w 
którym codziennie słuchał mszył

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamtętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnica śmierci doktoraB
Stosownie do wydanego mi 

polecenia uda'em się w  towa­
rzystwie dwóch wywiadowców 
do ich mieszkania. Zajmowali 
oni skromne dwupekojowe mie 
szkanie na peryferjach miasta. 
Wprawdzie istniały przeciw 
niemu pewne poszlaki, posta­
nowiłem jednak dokonać re­
wizji w  ten sposób, by nikt z 
lokatorów domu, gdzie zamie­
szkiwali, nie zauważył, że je­
steśmy z policji, dowiedzio- 
nem bowiem jest, że po wizy­
cie policji u człowieka nawet 
Bogu ducha winnego powsta­
ją  plotki' i zwykle mówi s ię : 
„widocznie coś: tam musiało 
być, inaczej przecież policja

by nie przychodziła." (w  gło­
śnej sprawie zamordowanej 
Michałowskiej, trup w walizie 
na dw orcu wschodnim, aresz­
tow any przez mnie urzędnik 
kolejowy, ■ gdy się po trzech 
dniach okazało, że byt ofiarą 
dziwnego zbiegu okoliczności, 
tylko dzięki mojej interwen­

cji u prezesa dyrekcji kolejo­
wej nie stracił posady).

Udałem się przeto na m iej­
sce bez asysty policji mundu­
rowej i nie wziąłem nawet, jak 
to się zwykle praktykuje do­
zorcy domu ze sobą.

Było to wieczorem i zasta­
łem ich w domu. Drzwi otwo­
rzyła mi żona,

—  Jesteśmy z policji krymi­
nalnej —  powiedziałem, poka­
zując je j markę policyjną.

—  Czy zastaliśmy męża pa­
ni?

—  Owszem, jest w domu, 
ale czego panowie sobie ży­
czą?

—  Chciałbym z nim pomó­
wić, zresztą mam nakaz doko­
nania u państwa rewizji. W 
tej samej chwili ukazał się na 
progu je j mąż. Okazałem mu 
podpisany przez naczelnika na 
kaz dokonania rewizji.

— Czy mógłbym jednak wie­
dzieć —  odezwał się po prze­
czytaniu nakazu —  na jakiej 
podstawie chcą panowie doko­
nać rewizji i czego panowie 
szukają?

—  Wszak pan jest farma­
ceutą? —  zapytałem.

—  Tak jest.
—  Czy ma pan w .mieszka­

niu truciznę, naprzykład cjan  
kali? —  zapytałem, patrząc na 
iii ego badawczo.

— .Nie posiadam żadnej truci 
zny, —  odpowiedział spokoj­
nie, — r̂esztą mogą tanowie

W  swei przestępczej działalności 
nie ograniczał się tylko do Sa- 
shalomu. Okradał i okoliczne 
miejscowości, jak również uda­
wał się na „grubszą robotę" do 
Budapesztu.

Sąd skazał Luikę na trzy łata 
ciężkich robót. Kary jednak nie 
odsiedział. Zachorował nagle na 
zapalenie ślepej kiszki i w tych 
dniach zmarł w szpitalu.

Luka zostawił rodzinie 200.000 
pengo. jego spadkobiercy nie 
otrzymają jednak tych pienię­
dzy. Zajęły się niemi władze, po­
nieważ zostały zdobyte w  nie­
uczciwy sposób.

nak silnie odepchną! go. W ów­
czas między obu mężczyznami 
doszło do zaciętej walki. W  
Deunjnn momencie Back, wi­
oząc, że siły go opuszczają, wy­
krzyknął „O ch" i padł na zie­
mię, udając umarłego.

Urzędnik z trudem zaciągnął 
go do najbliższego miasteczka 
i umieścił go w  szpitalu. Lekarz 
dokładnie zbadał przemytnika. 
Ponieważ ten nie miał żadnych 
obrażeń cielesnych, a sprąWiał 
wrażenie zmarłego, lekarz przy-* 
puszczał, że Back zmarł wsku­
tek ataku sercowego,

Lecz wkrótce Back „zm ar­
twychwstał". W szpitalu prze­
prowadzono transplantację no­
sa. Chirurg, który miał prze­
prowadzić tę cperację, udał się 
do kostnicy, by przyjrzeć sio 
zmarłym i wybrać najodpowie j 
niejszy nos dla swego pacjenta- 
Przypadł mu do gustu właśńii 
nos Backa. Backa wzięto więc 
do sali operacyjnej i umieszczo­
no na stole. Gdy chirurg do­
tknął skalpelem jego nosa* 
przemytnik skoczył na równe 
nogi, wrzeszcząc z nrzerażenia- 

To nagłe „zm ar w /chwsta­
nie" nieboszczyka wywołało na 
sali chwilowe zamieszanie. 
Pierwszy oprzytomniał chirurg. 
Zawiadomił o wypadku policję, 
W tych dniach Back stanął 
przed sądem, który skazał go 
na 3 miesiące więzienia. Należy 
przypuszczać, że w  przyszłości 
Back nie będzie już „odwalał 
trupa".

Komornik skradł 20 tysięcy zł.
W czoraj na wokandzie Sądu 

Okręgowego znalazła, się spra­
wa o głośne nadużycia, popeł­
nione przez komornfka sądowe­
go w Warszawie Teofila Mie- 
czyńskiego.

Micczyński miał sobie powie 
rzony 8 rewir egzekucyjny. W  
czerwcu ub. t o k u  naskutek 
pewnych niedokładności w u- 
rzędowaniu Mieczy ńskiego prze 
niesiono do innego rewiru.

Następca komornika, obej­
mując kancelarję, zauważył, iż 
w aktach spraw brak pokwito­
wań wierzycieli na kwoty któ­
re komornik wyegzekwował od 
ich dłużników. Przy kontroli 
okazało się, że Mieczyński me- 
tylko zdefraudował te kwoty, 
ale ponadto nie wypłacił sum, 
przypadających na rzecz Skar­
bu Państwa.

Zawiadomiony prezes Sądu 
Okręgowego zawiesił niezwlocz 
nie kom. Mieczyńskiego w czyn­
nościach. Okazało się jednakJ

w ciągu 9 dni swego urzędu
wania w now;vm rewirze Mie­
czyński zdążył pi zywlaszczv$ 
około 5.000 zł. >

Łączna kwota zdefraudowa-
nych pieniędzy wynosiła 20.000 
zł.

ROZPOCZĘŁO SIĘ K ON TRO LO.
W A M Ii ZEGAR< )W  

Na mocy zarządzenia władz admi 
nistracyjnych jw licja  przystąpiła 
ju ż do sprawdzania zegarów na uli­
cach. Dopuszczalne opóźnienie lub 
przyśpieszenie zegara nie może prze 
kraczać 5 minut. Poza tem należy, 
zw rócić uwagę, iż zegary nie fun­
kcjonujące muszą b y ć  zasłoLięto 
Jednocześnie, jak  donosiliśm y, zw jó  
cono się do dy rek cji tram w ajów  i 
autobusów, aby uregulowano sega. 
ry umieszczone w! wagonach.

przeszukać całe mieszkanie.
Mimo ściśle przeprowadzo­

nej rewizji nie znalazłem naj­
mniejszego śladu jakiejkolwiek 
trucizny. Przejrzałem całą ich 
korespondencję, lecz również 
bez najmniejszego wyniku. Po 
dokonanej rewizji farmaceuta 
zwracając się do mnie zapytał:

—  Może zechce mi pan te­
raz powiedzieć o co idzie?

—  Państwo byliście dziś na 
pogrzebie doktora B. Z prowa­
dzonej przez was na cmentarzu 
rozmowy wynika, że pałał pan 
nienawiścią do nieboszczyka, a 
że został on zamordowany, ma­
my pewne podejrzenia co do 
pańskiej osoby.

Zauważyłem, że oboje zBle- 
dli.

—  Panowie podejrzewsją 
mnie o zamordowanie doktora 
B .? —  zapytał zdumiony.

—  Oczywiście jes1 to nar,t- 
zie tylko podejrzenie. Zechce 
mi pan przeto powiedzieć, ja ­
ki* jest powód pańskiej niena­
wiści do zmarłego?

—  Odmawiam odpowiedzi 
na to pytanie —  odpowiedział 
gwałty YTłie, Chociażbym-

miał siedzieć w  więzieniu nie 
wiem jak długc, to i tak cię  
pow iem ani słowa.

—  Wobec tak kategorycz­
nej odmowy nie pozostaje mf 
nic innego, ja k  poprosić, aby­
ście udali się ze mną do urzę­
du śledczego, gdzie sprawa za 
stanie wy jaśniona.

—  Jesteśmy zatem areszto­
wani? —  zapytał Leszczyński,’ 
(nazwisko zmienione).

—  Narazie jesteście tylko 
doprowadzeni, a o aresztować 
niu zadecyduje naczelnik urzę­
du śledczego lub też sędzia 
śledczy.

Słysząc to Leszczyńska wy­
buchła płaczem. —  Taki wstyd. 
Ludzie będą nas palcami wycy 
kać.

Zarówno je j mąt, jak i ja  
staraliśmy się ją  uspokoić. We 
wnętrzme odniosłem wrażenie, 
że leszczyński nie ma nic 
wspólnego z dokonaną zbrod­
nia i ukrywa jakąś tajemnicę,

—  Niech się pani uspokoi, —  
zwróciłem się do rozpaczającej 
m łodej kobiety.

D alszy  c iag jujtro.
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K o n r a d  R y l s k i

W szponach gangsterów
Powieść —film z  życia gangsterów chicagowskich

Dym i  kurz rozwiał się: oczom przestraszonej słoź 
by  hotelowej, która wybiegła, by zobaczyć co się 
stało, ukazał się straszny widok rozszarpanych ciał 
sędziego Sunbury i kilku detektywów. Zewsząd do 
Chodziły jęki rannych i konających. Również obydwaj 
policjanci leżeli w kałuży krwi, która obficie broczyła 
z ich ran.

Chodnik i jezdnia obok hotelu były zasypane 
szkłem i odlamkajfli muru.

Auto z czterema pasażerami zniknęło z horyzon! 
tu.

Zewsząd zbiegli się ludzie. Z licznych okien wy;.* 
rżały przestraszone twarze. Wnet nadbieg.a 
również i policja z miasteczka Cicero, rezydencji Al 
Capone.

Wszczęto dochodzenie. Detektywi, Którzy pozostali 
przy życiu, i widzieli auto z czterema pasażerami, 
byli tak przestraszeni i zdenerwowani, że w żaden 
sposób nie mogli upizytomnić sobie, jak wyglądało 
auto i osoby, które rzuciły bomby.

Cdy bomba wybuchła, Fred był zajęty właśnie po 
sżukiwaniem śladów po bytności w hotelu miss Nory 
i doktora Graby. Właśnie w tej chwili udało mu 
się zauważyć szczegół, który wyjaśnił mu w juki 
sposób „miss Nora“  i Graba zeskoczyli przez okno.

Gdy przyglądał się długo i uważnie wysokim drze 
wom, które wznosiły się tuż przy oknie, zauważył na 
jednej z gałęzi zwisające strzępy szalu. „Znalazłem" 
—  pomyślał i zaczął odtwarzać sobie, jak uciekinierzy 
przy pomocy tego szalu zeskoczyli z okna na gałęzie 
drzewa i stamtąd nadół. Było teraz już rzeczą łatwą 
wyjaśnić sobie, jak w tak szybkim czasie zdołała 
zbiec miss Nera...

Fred usiłował za pomocą laski uchwycić strzępy 
szalu —  gdy nagle rozległ się przeraźliwy huk.

Detektyw omal nie wypadł z okna. Straszny huk 
ogłuszył go na chwilę. Z wszystkich pokojów wybiegli 
lądzie, wystraszeni, w negliżu, pytając się nawzajem: 
„Co się stało? Co się stało ?“  Nikt nie umiał wyjaśn; / , 
skąd rozległ się przeraźliwy huk. Wszyscy pobiegli 
uadół, dorgęzwi wejściowych.

Ale Fred nie pytał ( nic. Zdał sobie natychmiast 
sprawę, że to jest zemsta „miss Nory“  za zamącony 
spoko j.

William Fred wiedział, że w takich wypaokacn 
gangsterzy nie znają litości i nie zwazają na żadne 
ofia v  ludzKie. Ale kto padł teraz ofiarą ich bomby?

A n d r z e j  S z a r y

Kogo chcieli trafić?
Gdy tylko po wybuchu wrócił do siebie, zbiegł na

dół i zobaczył rozszarpane ciało sędziego Sunbury.
Widok mroził krew w żyłach: { ciana, tuż przy 

wejściu do hotelu była obryzgana krwią. Opodal 
leżały rozszarpane szczątki czterech ciał ludzkich.

Fred zamyślił się na chwilę. Tylko przypadek 
uratował go i tym razem od niechybnej śmierci. Jego 
trup leżałby obecnie obok ciała sędziego Sunbury.

Teraz powinien zabrać się energicznie do roboty. 
Za wszelką cenę musi schwytać miss Norę. Nie 
spocznie, póki nie zobaczy na własne oczy tej potwor 
nej kobiety na krześle elektrycznem Jest ona wykona 
wcą woli. prawą ręką Al Capone. Gdy zdoła odciąć 
tę rękę. Al Capone zostanie bezwładny. Straci swą 
najlepszą współpracowniczkę.

Fred wrócił szybko do swego pokoju, spakował 
rzeczy do walizki, zapłacił rachunek i opuścił hotel, 
by umknąć z Cicero.

Przed wyjazdem zwołał pozostałych przy życiu 
detektywów i rozkazał im „ by przed nikim nie 
zdradzili, że sędzia Sunbury porozumiewał się z nim 
w hotelu.

—  Moi panowie —  przemówił do nich półgłosem 
—  jak zdołaliście przekonać się jestem również 
detektywem. Aczkolwiek jestem tylko prywatnym 
detektywem, jednak leży w interesie sprawy, ktovą 
badam, by gangsterzy nie dowiedzieli się, że szpieguję 
ich...

—  A więc to nie byli bandyci, tylko gangstery? —  
dziwią się detektywi. —  A pańska godność, mister?

Fred zrozumiał, że Sunbury nie poinformował 
detektywów, w jakim celu jadą do Cicero. Zapewne 
powiedział im, że to zwykli mordercy. To też zwrócił 
się do nich z uśmiechem:

—  Zbrodniarze, gangsterzy —  w naszym kraju 
trudno to odróżnić... Moje nazwisko? Blackford... 
Hm! Czyście nie słyszeli o prywatnym detektywie 
Blackfordzie? Ilm ! To mnie bardzo, bardzo dziwi...

Prędko ich oożegnał, wsiadł do taksówki i kazał 
jechać w stronę Chicago.

W  aucie wyjął z walizki metalową kamizelkę i 
nałożył ją pod marynarkę. Gdyby mieli strzelać, 
wystarczy, by go ochronić. Zdawał sobie sprawę z 
tego, że gdyby rzucili bombę, albo gdyby celowali w 
głowę, wtedy zginąłby napewno...

A le Fred nie należał do ludzi, którzy rezygnują

z walki, z raz powziętego postanowienia. Gotów jest 
teraz walczyć do ostatniej kropli krwi,

R O Z D Z I A Ł  Ó S M Y  
O C A L E N I

W  jaki sposób udało się miss Norze i je j kochsff
knwi wymknąć się z hotelu „W estern"?

Ta kobieta, o  stalowych nerwach zdołała zmusić 
swego kochanka do panowania nad sobą, i dzięki te j 
przytomności umysłu udało je j się wydostać z pokoju, 
oblężonego przez detektywów.

Rutyna je j pracy i życia gangsterki p rz y zw y cza j 
ją  do tego, by zawsze bacznie oglądać miejsce, gdzie 
się znajduje. Może to je j się zawsze przydać. A gdy 
znalazła się w pokoju hotelowym w Western 
hotel, obejrzała dokładnie wszystko, potem podeszłe 
do okna, otworzyła je  i nie bacząc na ciemności ze 
uważyła, że po pierwsze okna nie wychodzą na ulicę, 
a znajdują się w przeciwnym kierunku od ulicy, a 
po wtóre, że wychodzą one do ogrodu.

O świcie, gdy tylko pierwszy brzask rzucił sw# 
promienie do pokoju, zerwała się ze snu i je j w y  
ostrzony słuch uchwycił jakieś szmery. Zbliżyła 
się do drzwi i dokładnie rozpoznała w korytarza 
ludzkie kroki i przygłuszone szepty. To wszystko 
wydało je j się nader podejrzane.

Obudziła więc natychmiast Edinga ! kazała mu 
szybko ubrać się. Z błyskawiczną szybkością ubrała 
się również sama i stanęła przy drzwiach, stała i przy; 
słuch i wała się.

— Co się stało? —  zapytał szeptem Eding,
Dala mu ręką znak, by zamilkł.
Rzuciła okien, do ogrodu i zauważyła, jak kilka 

metrów od okna rozpościerają się gałęzie drzewa.
Przypomniała sobie, że razu pewnego, gdy groziło 

je j niebezpieczeństwo, zdołała zbiec właśnie przy 
pomocy gałęzi sąsiedniego drzewa. Ale drzewo było 
wtedy tak blisko, że rękoma mogła dosięgnąć gałęzi.

Teraz natomiast drzewo było odległe o dwa metry 
od okna. To jednak nie ods1 raszyło j e j : przyzwycza 
jona bi'b. dc niebezpieczeństwa i w  t jm  wypadło* 
daliby sobie również radę. Chodziło je j  o  Edinga. 
Co z nim zrobić?

Gdy tale się zastanawiała, rozległy się pierwsza 
uderzenia toj oru w drzwi...

Dalszy ciąg jutro.

grzechy matek
Wzruszająca t«*age«f/a w rodzinie książęce/

Jasiek raz jeszcze powtórzył Hrabinie Laneckiej, 
że opiekunka Oli r.nzywa się iYitatarska i byl zdu­
miony, dlaizegr lira!' na tak tein była wstrząśnięta. 
Przeraziło go niemało, wyobraził sobie, bowiem że to 
może pociągnąć za sobą jakie groźne powikłania. 
Zapytał więc zdławionym głosem:

—  Czyżbyś i ją także przypadkiem... znała...?
_  Ja? — zapytała Lanecka, odzyskując już w

całej pełni panowanie nad sobą —  skądże...?
Uspokoił się i Jasiek.
iirab  na Lanecka zapytała go nieznacznie:
—  Aie ta pam... Mantarska... chyba ma jakiś 

zawód?
—  Ależ, oczywiście! Jest krawcową! Dawniej 

podobno, zresztą, była akuszerką.
Lanecka me miała juz teraz żadnych wątpliwości. 

Już wiedziała, kim jest Mantarska. Przypomniał i ej 
się niefortunny romans z Warskim, tak brzemienny w 
skutki. Była mocno niezadowolona, że choć pośrednio, 
ale znów będzie miała do czynienia z Mantarską, 
którą kiedyś wyrzuciła za drzwi, gdy ją  usiłowała 
szantażować. Ale pomyślała sobie także z drugiej 
strony, że to może lepiej. Inna kobieta może nie 
zaopiekowałaby się nie swojem dzieckiem. A akuszer 
ki bardzo często uprawiają zawód poboczny żywienia 
dzieci nieślubnych, zwłaszcza z cudzołożnych związ 
ków pochodzących — za dobrą opłatą. Więc może 
ów a Ola jest cóiką Krystyny i Alfreda?

Pomimo, iż Janek bardzo się obawiał zetknięcia 
Laneckiej z jego  matką, zaproponował jednak poli 
tycznie:

— Jeżeli chcesz, możesz iść do Mantarskicj i poroz 
mawiać z nią. Jeżeli mi nie wierzysz, idź, a ona ci 
potwierdzi każde moje słowo. Mozę nawet doda ci 
Pewne interesująca szczegóły. lyiko prosiłbym cis me

wspominać o mnie ani słowa. Może będzie zła, że zdra 
dziłem przed tobą je j tajemnicę.

—  Nie —  odrzekła po namyśle T anecka —  twoje 
wyjaśnienia nie wystarczają. Nie pójdę do tej Mantar 
skiej. Poco mi to?

Jasiek ucieszył się z tego bardzo. Dziwiło go to, 
coprawda, trochę, ale zarazem dodawało pewności 
siebie. Rzekł więc jeszcze tylko z udawaną obojętno 
ścią:

— Jak uważasz...
—  A mówiłeś tej kobiecie, że szukam tej dziewczy 

ny?
— Cóż ty mnie za dziecko uważasz, czy co? Pocóż 

bym rniał je j wogóle coś mówić?
—  Racja! Zapomniałam, że z ciebie cwaniak kuty 

na cztery kopyta.
—  A coś ty myślała? Z kim marz do czynienia?
—  A jednak ta kobieta chyba dowie się, dokąd 

udaje się dziewczyna, którą wychowała...?
—  A  poco? Ola... to jest, chciałem powiedzieć: 

panna Haneczka powie je j, co zechce. To już nas nie 
powinno obchodzić.

—  Wolałabym, żeby nie powiedziała prawdy,
—  Oczywiście, że to byłoby bardziej wskazane. 

Dla uniknięcia możliwych nieporozumień, w przyszło 
ś c i ..

—  Albo szantażu...
—  O, tego możesz się nie lękaći... Mantarska ni® 

byłaby zdoina do czegoś podobnego...
—  Nigdy nie można wiedzieć. Wolę, żebyśmy byli 

na wszelki wypadek zabezpieczeni oa tych możliwości.
—  Oczywiście, zawsze lepiej.
Pot perlił się na czole Jaśka. Drżar, żeby w ostatniej 

chwili coś się me zepsuło. Narazie triumfował na 
całej iio ji, Pozostawało teraz jeazoza tylko złotyó

„Angielce" rachunek i wziąć pieniądze. Jasiek spo> 
glądał na najbliższą przyszłość przez różowe okulary. 
Rzekoma Sylwja była teraz jego dlużniczką; W ięcej 
nawet —  wspólniczką.

Zrozumiał, że będzie też dla niego teraz niewyczei 
panem źródłem dochodow. Bo gdy tylko wyua pienią 
dze, które teraz od niej otrzyma, będzie mógł w 
każdej chwili otrzymać następne porcje. Prośbą i gro 
źbą potrafi zawsze wyciągnąć od niej, ile zechce, 
Pozatem Ola przecież także teraz będzie bogata, a 
ponieważ wszystko jemu będzie zawdzięczała, więo 
też chyba okaże się bardzo hojną dla swego rzekoma 
go brata. 1 będzie mógł do niej również w każdej 
chwili zapukać z prośbą o mały „zasuek".

Ale też świetnie zaszachował „Angielkę \ Nie przy 
puszczał, że uda się tak łatwo nabrać. Początkowo 
wydawała mu się sprytniejsza. Rzeczywiście trochę 
się wahała, ale szybko połknęła haczyk.

Zapyta):
—  Kiedyż mam tu sprowadzić Haneczkę?
—  Możesz się osobiście nie fatygować —  odparła 

Lanecka z uśmiechem —  powiedz je j pe nrostu, żeby 
do mnie przyszła. Adres zna aż za dobrze,. Dość 
często u mnie bywała.

—  Jakto?
—  Mówiłam ci już, że przychodziła do mnie często, 

przysyłam z magazynu. Nie zdziwi się więc tak bar 
dzo.

—  Świetnie —  odparł Jasiek, uspokojony —  będzie 
u ciebie jutro. Możesz na to liczyć...

—, Bardzobym chciała rzeczywiście zobaczyć ją  ii 
siebie możliwie najszybciej.

—  Możesz śmiało na mnie polegać—
Lanecka uśmiechnęła się triumfalnie. Nareszcie 

była u Ci. i u swych pragnień.
Dalszy ciąg ju tro .



O^TA^WE WIADOMOŚĆ*

S groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowski-go

OstałBie Wiadomości
K r a k  o w a k i e

z odbiorem w Administracji.

Tajemniczy zamach
rewolwerowy

W e  wsi Podstole  pow . piotr­
kowskiego dokonano tajemnicze­
g o  zamachu na gospodarza tej 
wsi Andrzeja  Urbaniaka. Kiedy 
Urbaniak znajdował się w o d ­
leg łośc i  kilku metrów od  swej 
zagrody, w pewnej chwili roz ­
legł się strzał rewolwerowy i 
wieśniak, trafiony kulą w klatkę 
piersiową, paoł zbroczony krwią 
na ziemię.

Sprawcą zamachu okrzał się 
W incenty  Ślusarek. Został on 
osadzony w więzieniu. Urbania 
ka w stanie groźnym od w iez io ­
no do  szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią.

T ło  zamachu na życie  Urba­
niaka nie zostało jeszcze na ra­
zie ujawnione.

Dziecka sprzedane za 100 z ł .
Podczas ostatniej ob ławy p o ­

licyjnej, zatrzymano cygankę —  
Weronikę Jagodę z ch łop czy ­
kiem, imieniem Piotruś.

Cyganka zeznała, że  dostała 
dziecko od sw ego kochanka R o ­
mana Ćw ieka .

Chłopiec pochodzi p odobn o  
z Krosna i przebywał w  obozie  
cygańskim od  d w óch  lat.

Ćwiek natomiast przyznał się, 
że kupił Piotrusia za 100 zł. od  
jakiegoś karczmarza spod W ar­
szawy.

C h łopca  od e^ an o  d o  przy* 
tułku dla dzieci.

Cygankę aresztowano, a za 
Romanem Ćwiekiem rozesłano 
listy goń cze .

Pokasywsl zakrwawione 
ręce 1 chwalił się, ze zabit 

narzeczoną
Prokuratu a Sądu O k rę g o w e ­

g o  w Warszawie, sporządziła 
już akt oskarżenia przeciwko 
Stanisławowi Sobolowi, oskarżo­
nemu o  zabójstwo swojej narze­
czonej p. G en ow efy  C.

Pew nego dnia do idącej spo ­
kojnie drogą, podb ieg ł  S oból i 
pożyczonym  uprzednio ii sąsia­
dów  nożem zadał okropną ranę 
pannie G enow efie  C. w serce. 
W  kilka chwil ranna zmarła. S o ­
ból, zanim udał się na posteru 
nek policji, wstąpił po drodze 
d o  swoich znajomych i pokazu­
jąc zakrwawione rece, chwalił 
się i „Zabiłem  narzeczoną !

K R  O N  T K A  K R A K O W A

Co zeznaje potworny morderca ze Starej Olszy?
Śledztwo V  sprawie bestial­

skiego mordu na Starej Olszy 
prowadzone jest i nadal bardzo 
intensywne.

Leja został w godzinach ran­
nych dnia w czorajszego oddany 
d o  dyspozycji  w ojskow ego sądu 
o k r -g o w e g o  Nr. V  w Krakowie 
i przewieziony do więzienia 
przy ul. Montelupich.

Leja przedstawia typ zaka- 
mieniałego zbrodniarza.

C o  chwila zapodaje nowe 
szczegóły , które okazują się 
wielce kłamliwemi. Podaje, że 
był na miejscu zbrodni z d w o ­
ma kolegami, których jednako­

woż. nie może podać.
Praw dopodobnie Leja nie sta­

nie przed sądem doraźnym, ze 
względu na to, że kończy się 
okres 14-dniowy od chwili do­
konania zbrodni, a śledztwo 
mimo w ytężonej pracy władz 
nie zostało jeszcze ukończone.

Charakterystyczne jest zacho­
wanie się Leji podczas składa­
nia zeznań. Na zadane mu py- 
tania nie odpowiada, udając ma­
tołka. D op iero  z reguły po u- 
pływie godziny od  chwili zada­
nia pytania odpowiada, ale w 
sposób wykrętny.

Leja urodził się i wychował

w Podczerwonem , w pow. n o ­
wotarskim. Liczy obecnie 26 lat 
i przed niedawnym czasem zo­
stał powołany do sw eg o  oddzia­
łu macierzystego na 6 ci® tygo­
dniowe ćwiczenia. Z  zawodu on 
jest kowalem.

„O statn ie  W iadom ości Kra­
kowskie" były  pierwszem p is ­
mem, które ujawniło oh yd n ego  
mordercę.

Dz iś zamieszczamy obok  foto* 
fra f ję  Leji, którą udało nam 
się uzyskać po  wielu zachodach. 
Zaznaczamy, że jest to jedyne 
zdjęcie Lej; w cywilnem ubraniu.

Tajemniezy zapal rabunkowy w Podgórzu
W czoraj o  godzinie 8 mej wie­

czorem wracali do  domu ulicą 
Ludwinowską w Podgórzu  Sta­
nisław Guma i Franciszek Muk.

W  pewnej chwili zostali oni 
zaczepieni przez trzech niezna­
nych osobników, którzy zażądali 
pieniędzy na wódkę. G d y  Guma

i Muk odmówili napastnicy po- 
b li ich, poczem  zrabowali G u­
mie zegarek wartości 25 zł. a 
Mice 18 zł. oraz książeczkę 
wojskową.

Po dokonaniu rabunku obaj 
napastnicy zbiegli.

Zawiadomiona o  napadzie p o ­

licja wszczęła energiczne śledz­
two. Jako podejrzanego o d o ­
konanie napadu aresztowano Izy­
dora Piskorza, zamieszkałego 
przy ul. Lwowskiej 22.

Za dalszymi dwoma rabusiami, 
których nazwiska są już znane, 
wszczęto poszukiwania.

Bral pana młodego uderzył księdza w głowę
§  W  sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie toczył się wczoraj 
proces, który wzbudził duże za­
interesowanie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
25 letni wyrobnik z N .epołom ic 
Jan Chmura,

T ło  sprawy przedstawia się 
następująco :

Dma 31 łipca ub. roku w ko­
ściele parafjalnym w Giabiu 
miał się o d b y ć  ślub brata oskar­

żonego  Chmury —  Władysława.
Miejscowy proboszcz  ks. J ó ­

zef Ludkowski z uwagi na stale 
zachodzące wypadki spóźniania 
się now ożeńców  na ceremonję 
ślubną zapowiedział, że spóźnie­
nie doliczać będzie dodatkową 
kwotą 5 zł.

Nie bacząc na takie ostrzeże­
nie orszak weselny' spóźnił się 
o... godzinę. W ówczas ks. Lud­
kowski zażądał dopłaty  5 z ło ­

tych. Tern żądaniem uczuł się 
dotknięty Jan Chmura, który 
rzucił pod adresem proboszcza 
kilka obraźliwych słów , a na­
stępnie uderzył ks. Ludkowskie- 
go  w głowę.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sędzia Dr. Bobilewicz ska­
zał Chmurę na 1 rok i 6 mie­
sięcy więzienia. Oskarżał prek. 
Dulęba, broni? mec. Dr Jan 
Bardel.

Sublokatorzy a eksmisje lokatorów
Powstała kwestja, czy  sublo­

kator podlega eksmisji wraz z 
lokatorem i jego domownikami. 
Kwestję tę rozstrzygnięto w p o ­
stępowaniu egzekucyjnem.

Na podstawie tytułu w y k o ­
naw czego komornik winien w e ­
zwać d o  opróżnienia lokalu w 
stosownvm terminie wszystkie 
osoby , w lokalu tym zamieszkałe.

W o b e c  tego, że według k.p.c

komornik jest nietylko władzą 
wykonawczą w postępowaniu e g ­
zekucyjnem, lecz również d e c y ­
dującą, sublokator może żądać 
od  komornika przeciw niemu p o ­
stępowaniu egzeku cy jn ego , a to 
zgłaszając zarzut, że nie został 
zawiadomiony o  pozwie eksmi­
syjnym przeciwko lokatorowi.

W ów czas  komornik powinien 
zawiesić prow adzone przeciw

sublokatorowi postępowanie eg ­
zekucyjne i zażądać od wierzy­
ciela dow odu bezpodstawności 
zarzutów sublokatora.

Komornik zastosuje tego ro­
dzaju procedurę z urzędu ,skoro  
z wyjaśnień samego wynajmują­
ce g o  poweźmie wiadomość o  za­
mieszkiwaniu podnajemcy w da­
nym lokalu.

Sensacyjny proces przód sodem przysięgłych

DRUKI
W SZELKIEGO  
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
s z y b k o  t tan ie

Drukarnia J o n o p t r
Kraków, ul. Na Gródka 2.
Telefon 173-02.

Przed sądem przysięg łych  w 
Krakowie zasiedli na ławie o-  
skarżonych 2 robotnicy z Cicha- 
wy powiat Bochnia, bracia J ó ­
ze f  i A n drze j  Dzizov.ie,

Dnia 5 października 1935 r. 
15-letnia Marja Słaboszówna p o ­
wracała w porze południowej z 
G rodkowicz  do  domu. Słabo- 
szówna miała przy sobie  10 zł. 
i 40 groszy, w której to kwocie 
mieś ;iła s ę zapłata za jej pracę 
oraz jej znajomych.

W  pewnym momencie S łabo­
szówna zauważyła 2 mężczyzn,

stojących w rowie ob ok  lasu. 
W  jednym z nich poznała Dzizę 
Andrzeja.

G d y  przechodziła obok  n..th, 
Andrzej Dziza w y sk oczy ł  z ro ­
wu w nasuniętej na oczy  czapce  
dopadł do S faboszów ny i p o ­
czął ją rewidować, Na wszczęty 
przez napadniętą alarm w y sk o ­
czy ł  z rowu drugi osobnik, któ­
ry miał twarz zasłoniętą. Ten 
chw ycił  ręką S łaboszów nę pod 
gardło, zaś d-ugą zatkał jej usta. 
a wtedy Andrzej Dziza wyrwał

dziewczynie pieniądze, a następ* 
nie ukryli się w lesie.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że drugim napastnikiem 
był brat Andrzeja  Dzizy, Józef 

Sąd skazał osk. na 1 rok 
więzienia.

Trybunałowi przew odn iczy ła , 
o. dr. Stuhr, przy w spółd iia le  
ss. o . S o leck iego  i Kronenber- 
ga. Oskarżał prok. dr. O jża - 
nowski. O b u  oskarżonych bronił 
mec. dr. Artur Kruh.

Jan Wiktor contra Czuchnowski
W  dniu wczorajszym w sądzie 

okręgow ym  karnym w Krakowie 
przed sędzią Dr. Wasilewskim 
toczyła się sprawa z oskarżenia 
pryw atnego znakomitego litera­
ta, autora pow ieśc i  „W ie rzb y  
nad Sekw aną '1 i , ,O r k a  na U go -  
rza" Jana Wiktora przeciwko 
znanemu lewicowemu poecie  
Marjanowi Czuchnowskiemu.

Czuchnowski w miesięczniku

„W ie ś  i Jej Pieśń" napisał ar­
tykuł pełen  złośliwych inwek­
tyw pod  adresem Wiktora, k tó ­
ry reagując na taką napaść za­
skarżył C tuchnow sk iego  o  o s z ­
czercze zarzuty,

Po wywodach oskarżyciela 
prywatnego mec. dr M ichała 
H abudy oraz o b ro ń cy  Czuch 
nowskiego mec. dr Rosenzweiga 
i „os ta tn h m  słow ie"  osk. Czuch-

nowskiego sąd postanowił w y ­
rok ogłosić  we czwartek._______
Fol zukuje się

2 r o z w i e l i  sazel

Leja, oskarżony o zamordowani' 2 kobiet 
w Starej Olszy

Z J «a jr^ m J ^ S le* « jd e jo
Chimery

KliNA
Adria „Brygada śmiałych"
Apollo „P ep i“ .
A tla n tic  ; „Bar Mierne*'.
Bagatela „Roześmiane oczy“  i rewja 
„U  źródła śmiechu", 
luzeum  ; ..Niedokończona aymfouja** 

P rom ieś „W ojna w królestwie walca* 
S o k ó ł : , Dwie Joasie'*.
Stella „R apsodja Bałtyku*1, 
tstuka „Szanghaj".
Ś w it „Intryga Floris Bel'*.
U e !e z  h .  „C  ałe miasto o te mm mówi11 
V a id a  : , ,Dawid Copperfield**.

Radjo
Kraków G. Hejnał z wieży Marjac- 

kiej 12.15 Audycja dla szkół 12 36 Mu­
zyka lekka 13.30 Z ryyku pracy 15.15 
W iadomości e eksporcie polslciw 17 
O dczyt 17.jO Skrzynka językowa 19.35 
Wiadomości sportowe 19.40 Transm 
z zimowych Igrzysk Olimpijskich 20 
Koncert 20.50 Obrazki z Polski współ­
czesnej 22.35 Pogadanka dla lekariy.

Nocny dyżur aptek
Aptek a po Z '» U  G łiw ę Rynek gł. 

13 pod Trzema Koronami Retoryra 
1 Czternasta Lnbicz 7, Stradom 6. 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mar- 
jańska Kazimierza W ielkiego 78.

Podgórze : Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

Złodziej odgryzł rządcy 
nos

Niesamowity wypadek zdarzył 
się na polach majątku Niemszyn 
pod Rawiczem. C iem ną nocą 
rządca majątku, Gral, wraz ze 
strażnikami polowemi przyłapał 
na gorącym uczynku dw óch  zło* 
dzieji. Ujrzawszy, że są zdema­
skowani, złodzieje yoczęli  ucie­
kać. Jednego z nich, niejakiego 
Pietrzaka, dogonił jadący konno 
rządca Gral. Złodziej ściągnął 
wówczas Grala z konia na zier 
mię i tu rzucił się nań, od gry ­
zając mu podczas bijatyki kawa­
łek nosa. Ponadto Gral dozna ł 
pęknięcia kości ciemieniowej 
podczas upadku.

Bestjalskiego przestępcę are­
sztowano.

Pracownicy m. w Krakowie 
przeciw projektowi natnwy 

emerytalnej
O negdaj o d b y ło  się wspólne 

Nadzwyczajne Walne Zgrom a­
dzenie obu Tow arzystw  p ra cow ­
ników miejskich —  a to u rzęd ­
ników i niższych funkcjonarjuszy 
na które przybyły  tłumy pra­
co w n ik ó w

Po zapoznaniu się z projektem 
ustawy emerytalnej pracownicy 
miejscy założyli stanowczy pro­
test p rzedw  kizywdreniu ich 
w tak dotkliwy sposób , a w 
szczególności przeciw obniża ­
niu obecnym  emerytom ich e -  
merytur uczc .n .e  wysłużonych  
i opłacanych składkami przez 
szereg  lat. __________________

Zniżka do kin: „Adria", „Atlantic", „8w !t" 
lub „B a ga te la ",  

dla Czytelników „Ostatnich Wfadomeścl \rr kewikleh 
Ważna tylko w dniu 11 lutego  1936 r.
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